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W Budapeszde wynik nierozstrzygniety 
Właściwy wynik spotkania Polska - Węgry powinien brzmieć 10:6 - Pokrzywdzenie Ko-
, ziolka - Kowalski zrobił niespodziankę - Czorłek zawiódł 

B u d a p e s z t. (TeL wl.) Rozpoczęło 
się. wszystko bardzo ospale. Mimo zapo
wiedzi o punktualnym rozpoczęciu spot
kania, dopiero o godz. 11,15 ukazali się 
pi~ścial'ze polscy, na czele z ich ulubio
nrm trenerem p. Stammem. Opóźni niu 
nie należy się jednakte dziwić, gdyż o go
dzmie 11 sala prawie do połowy była je
szcze pusta. Ostatecznie zebrało się w niej 
około 2.000 osób, podczas gdy może ona 
pomieścić 2.500 osób. Zawodnicy polscy 
przedefilowali wokolo maneżu. po czym 
ustawilI się w szeregu na ringu. Tuż za 
Polakami wyszli Węgrzy, prowadzeni 
przez ich trenera Dobraliskiego. Kiedy 
obie 'drużyny stanęły na rigu, zabłysly 
światła jupiterów i jako pierwszy prze
mówił, witając zebranych, wiceprezes wę
gieskiego związku p. Heeger. Po kilku 
słowach skierowanych po niemiecku do 
bezparlyjnego sędziego ringowego p. Dwo
raka, p. Heeger wypowiedzial w końcu 
kilka zdań po pol~ku, kierując je pod a
drese-m Polaków i Polski. na której cześć 
drużyna węgierska wniosła trzykrotny 
okrzyk. Odegrano hymny polski i węg-ier
ski, po czym z kolei zabrał głos prezes 
PZ? mjr Mirzyński. który po polsku po
dziękował za zaproszenie do Budapesztu. 
Tnyhotn~-m .,czołem" ósemki polskiej 
zakończono uroczystości wstępne. Na rin
gu powsl a ł obok sędziego ringowego Sob
kOIl'iak i Podany. 

POLSCY PIĘ:ŚCIARZ E W BUDAPESZCIE 
Od lewej: Doroba (u góry), Pisal'::iki , Kowalski, (Węgier), Roziolek (z tyłu} , 
KolczYl1ski, Sobkowiak, mjr MirzYl1ski, Czortek, Idzikowski, wiceprezes \\'ę

gier~l<iego ZB dl' Heeger, Bl~lewicz, Pilat (d'\'óch \\ ' ęgrów). , 

Ce l{'oziolka i. wyciągnął remisowe starrie./ do zwarcia i tr7.~·mania. Xabl'a\\'szy no
Z początku o~talniego "'ęgicr znów wydl sil w przerwie: - spowodowanej 

nadział się na kontry i począł uciekać się l'oz",iązaniem się sznurowaella u rękawi-

cy - ruszył znów do imponującego i 
niespodziewanego finiszu, na który jer!
nak zużył resztę sił. Starcie i walka na
leżały jednal< do Polaka, lecz sędzio\\:ie 
hyli innego zdania, przyznając zwyc!ę
siwo Bondicmu. 4:0 dla \Vęgrów. 

Wyższy prawie o giowę Frigyes byt 
bardzo trudll\'m dla Czortka przeciwni
kiem. Polak: ufny w ~wą wytrzymaŁoś.ć, 
odraz u ruszył do ataku, nie spoczywając 
przez wszystkie trzy starcia. Dążył dą 
zwarcia, w którym był be7.wzglęclnie lep
sz~' . ale spokojnie walczący Węgier zaw
sze sl,uteczniej wyzyski\\'ał l,ażdy atak 
Polaka. 

Hówllleż drugie st'l.rcle b~'lo ciężkie. 
Serię ciosów Czortka kończył W~gier 
swymi potężnymi, a przy tym celnymi 
ciusami z lewej i prawej, które musiały 
odnieść sW'ój sku lek Przewaga Frigyesa. 
stala się widoczna. Oslll(ni(' stnrrip hy
ło bez zmian. Żywiolov,:ość i nieprzerwa.~ 
ny atak opt~' czriie dawaly może zwycIę,
stwo Czo1'1.kowi, aie waJk~ faktycznie wy
gral jednak spol,ojniejszy i lepszy tak
tycznie Węgier. 

Do eZ\\'al'tej walki stanęlo d",óch wy
sokich i szczupłych pięściarzy: MallC i 
K o\\'alsl\1. Polak wykazywał niespodzie-
wany spol,ój, pozostawiał inicjatywę 
przeciwnikowi, wyczekiwał okazji, by za
dać cios. W tym starciu lepszym był Po
hlk, który i na dystans nie ustępował 
\Vęgrowi w niczym. To też wygrał on 
starcie bezapelacyjnie. 

Drugie starcie było dla Polaka przeło
mowe. Mandiemu wychodziły lepiej cio
sy i szczególnie kontry, dzięki czemu 
\V<;gicl' wyciągnął remis. 

W ostatnim jednak Polak odnalazł 
swój spokój, stopował kontrami zacięte 
ataki Wrgra i zdobywał punkt po punk
cie. Je~zcze raz Maneli poderwał się, 
szedł na. całego, lecz był to jut jego ła-
DOKOŃCZENIE NA STRONICY 2. 

Z miejsca do ataku ruszy! Polak, któ
ry "IVlI- żywiołowością, za~koczył, a swy
mi cio Am: oszołomi! prweiwnika. t.: 
\\'ę~ra uwidoczniła się duta zaciętość, 
dz,ę'j ktol'ej prZl'i,l·z.~ III ł pi 'v r.e a'-i 
i następnie począł sam obdzielać ciosami 
Polaka. Sobkowiak jednak c7.uł się do
skonale, unikami i kontrami hamował za
pędy Podaniego i rundę wygrał wyraźnie. 

iel ith " [ZeE 
Również w drugim starciu atak nale

żał do Sobkowiaka, l,tóry jednak bezsku
tecznie slarał się przejść do zwarcia. Po
woli Węgied wziął górę. Ciosy jego sta
wały si~ cehliejsze i skuteczniejsze. Po
niewa! zaś miał niezwykle silne uderze
nia. Polak począł w kOllCU słabnąć, odda
jąc nieznacznie starcie Węgrowi. 

Xa o"tatnie starcie Sobkowiakowi juZ 
nie starczyło sił. Zabrakło mu prezycji, 
a choć raz dobrze trafit. nie umiał chwi
lowego oszołomienia 'Węgra wyzyskać. 
Punkty zaczął zbierać jego pneciwnik i 
mimo poderwania się Sobkowiaka w ostat
nich sekundach, nie starcz~'lo już na ode
branie z\vycięstwa Węgro\\·i. 2:0 dla \Vę-
grów. . ' 

Najcii'ka\vszą wall,ę dJ1la stoczył Ko· 
ziołek z Bondim. Obaj stanowili wyrów
naną parę, stale atakowali, wykazuj~c 
dutą różnorodność ciosów. Inicjatywę 
większą wykazywał \\'Ęg-i>~r, lecz l{ozio
łek stale wychodzit zwycięsko z każdego 
pojedynku. Pierwsze starcie bylo wygra
ne dla Polaka. 

W następnym .Bondi otrzymał kilka 
celnych dosów i był nawet oszołomiony, 
lecz Kozi'ołek zbyt zapalczywie chciał wy
kończyć przeciwnika, przez co bil niecel
nie. l{oniec starcia należał już do \\Tę
gra, który lokował kilka seryj na szczęi 

B e r I i 11, (PAT) Już od wczesn~ clI 
godzin rann~: ch w lokalach w~'bon:zych 
panował ruch nie7.\\ykle oży\,;-iOlly. Lo
kaI w.d)orcz~· d7.ielnic~· ministerialnej 
w Berlinie obl~żonr brl tlum&.mi, pra
gną.cymi ujrzeć dostojników Rzeszy, 
śpieszących zlożrć kartkę plebiscyto
wą. Premierowi Goeringowi, który 
pl'zybrł do komisji wyborczej okola 
godz. 13, zgotowano owacjQ. 

1,;dział głosujących był bardzo licz
ny. Organizacja składania głosów jest 
bardzo sprawna. O godz. 19 lokale wy
borcze zamknięto. Na ulicach w godzi
nach poludniO\vych niemal wszyscy 
przechodnie nosili już plakietki z gło
wą kanclerza, wyd.ane po złożeniu kart
ki plebiscytowej. 

\Viadomości, napł~'wające z prowin
cji donoszą o licznym udziale ludnośc1 
w plebiscycie już we wczesnych· godzi
nach rannych. 

w Wiedniu 
W i e d e n. (Tel. wł.) Wczorajsza 

niedziela była tutaj kulminacyjnym 

Oaladier utworzył nowy 

dlliem propagandy "plebiscytowej", 
prowadzonej z wielkim rozmachem i 
olbrzymim nakładem kosztów. 

Dzięki dobrej organizacji więk
szość mieszkal'lców 'Viednia już do po
łudnia odwiedziła lokale \\Tborcze i 
tam szybko i składnie - p'rawie bez 
wyjątku - złożyła swoje głosy za po
łą.czeniem Austrii z R7.eszą. oraz za je
d~'llą listą kan.dydatów na posłów 
do parlamentu ,,\Vielkich Niemiec". 

Kardynał Innitzer glosowa~ w śród
mieściu i wchodząc do lokalu wybor
czego pozdrowił członków komisji hi
tlerowskim podniesieniem ręki. Po gło
sowaniu kard~'nał nie oponował, gdy 
młody hitlerowiec prz~1piął mu na piel" 
siach plakietkę wyborczą z podobizną 
"Ftihrera", będącą dowodem, że "obo
wiązek" glosowania został spełniony. 

Technika glosowania 
B e r I i n. (PAT.) We wczorajszym 

glosowaniu plebiscytowym brali udział 
wszyscy obywatele Rzeszy i Austrii, któ
rzy \V dniu 10 kwietnia mieli ukończone 
20 lat i posiadali pełne prawa obywatel
skie. W glosowaniu nie brali udziału 

~d we Fran[ji 
Sarraut - ministrem spraw wewnętrznych, a Bonnet - ministrem spraw zagranicznych 

P a ryż. (P A T) Premier Daladier 
utworzył w niedzielę nowy rząd. 

O godz. 14,45 członkowie nowego 
rządu udali się do pałacu prezydenta 
republiki. 

Oriej.alna lista nowego l"Ządu przed
stawia się w sposób następujący: 

Prezes rady ministrów i minister 
obrony narodowej - Daladier. 

'Vicepremier i minister kool'd\.'nacji 
przy prezydium rady ministrów -
Chautemps, gospodarstwo narodowe _. 
Raymond Patenotre, minister spra
wiedliWOŚCi - Paul Reynaud, minister 
spraw wewn. - Albert SaITaut, mi
nister spr. z.agr. - Georges Bonnet, fi- cy - Ramadier, ministerstwo roluic
Joanse ~. Marchandeau, roboty pu-, twa - Guy Lachambre, marynarka 
'liczne- Fro. ~ard, ministerstwo pra- wojenna - Campinchi, kolonie - Ge 

I orgas Mandel, oświata - Jean Zay, 
emerytury - Champetier de Ribes, 
rolnictwo - QueiIle, handel - Gentin, 
min. poczt i telegrafó,'V - Jules Julien, 
marynarka handlowa - De Chappede
laine, zdrowie publiczne - Marc Ru
cart. 

P a ryż. (Tel. wł.) Utworzony w 
niedzielę rząd Daladiera jest 105 z rzę
du gabinetem 3 republiki, a 5 rządem 
w c7.asie obecnej kadencji parlamentu. 

Na 19 członków rzadu 'e t 12 rad\'
kalnych socjalistów i '3 plil).edf;lawicieli 
partii republikanskiej. 

Premier Daladicr utworzył ściślej· 
szą radę gabinetową, do której powo
laJ kilku ministró\'\;. i rada ta zbierać 
się będzie codziennie. 

7.ydzi. tj. obywatele, którzy conajmmcJ 
w trzech pokoleniach mają przodków nie
alyjskiego pochodzenia. Prawo głosu 
tzw. "mieSZ1JllCÓW" regulowane było w 
myśl ustaw norymberskich. 

Kartki plebiscytowe dla obywateli 
Hzeszy były koloru białego, obywatele 
Austrii składali ka.rtki koloru zielonego, 
a to dla ułatwienia obliczeń statystycz
nych. Poza tym żonłierze b. austriackiej 
armii składali glosy na kartkach koloru 
niebieskIego. Głosy te, złożone na kart
kach koloru niebieskiego, nie będą wli
czone do glosów wyborczych do Reichs
tagu. 

Pytanie na kartkach niebieskich 
brzmiało: "Czy zgadzasz się, niemiecki 
żołnierzu, z dokonanym w dn, 13 marca 
1938 r. ponownym zjednoczeniem Austrii 
z Hzeszą niemiecką?". Pytanie na wszyst
kICh pozo · tal~-ch kartkach brzmialo: 
"Czy zgadza sz się z dokonanym w dn. 
1ą marca 1938 r . ponownym zjednocze
nwm Austrii z Hzeszą niemiecką i czy 
glosujesz na listę naszego wodza Adolfa. 
Hitlera?". Na pytania te mogły być 
!'okładane odpowiedzi "tak" lub "nie", 
Składanie glosów było tajnc. 

Hitler i jego sztab 
glosowali w Berlinie 

B e r l i n. (P AT) Kanclerz Hitler, 
powracając w niedzielę w południe z 
Wiedni,a, natychmiast po przybyciu na 
dworzec anhalcki zlożył swą k,artkę 
~Iebiscytową w biurze wyborczym, za
mstalowan~:m na dworcu. 

Z Poznania na plebiscyt 
do Piły 

P o z n a n, 11. 4, - N.a niedzielnr 
plebiscyt w :Niemczech wyjechało wczo
raj z Poznania przeszło 400 Niemców, 
obywateli Rzeszy Niemieckiej. 
Władze kolejowe uruchomiły specjal

ny pociąg, złożony z sześciu wagonów 
pullmanowskich. Pociąg ten odjeChał 
z Poznania o godz. 7,56 przez Drawski 
Młyn do Krzyża, skąd autobus.ami nie-
mieckimi udali się do PilI'. 

Mimo wczesnej pory I;a peronie w 
Pozllaniu. zebrała się f;pOl'a liczba 
Niemców, którzy hitlerowskim podnie
sieniem ręki owacyjnie żegnali odjcż
dżających. 

PO"frót Niemców, obywateli Rzeszy, 
do Poznania nastą.pil o godz. 23.1(; "'ie
CZOl"i'm. . (jl') 



War a gromi "beniaminka ligi 
tlej! z(fobył mistrzostwo. 
Polski w biegu na przełaj 
ł, u ck - OdIJ):! siG tutai bieg na 

przełaj o m ist rzost wo Pol~kl na 10 kI? 
i przy udziale 27 zawodl11kó\\: .. Pew~l~ 
i n:g'ly nie zagrożony zwycH~zy.ł,. Jak 
przewidywano, Noji z w~rszawsklcJ Sy
l'eny. Fial ka z CracovII. nil<) o.de_gra~ 
wbrew oczeldwaniom w bIegu wlększC'] 
roli i za.iął dopiero trzcc~e miejsce za re
welacyjnie biegnącym FI~sel,n. 

Nieudany start drugiego beniamink:a ligi - Porażlla Cracovii 
Warszawianlla-ŁKS 411 (210) stwo "Warty" nawet w tym stosunku by- rej padła bramka, nie uzn~na przez ~ę-

lo w zupelności zasłużone. dziego z powodu "spalonego. W 34 mm, 
War s z a w a - U łodzian zawiodly 

linie tylne, szczególnie pomoc, Nie bar
dzo też 1,leilo się \V ataku ł,KSu. Druży
na warszawska miala przcwagę i wygra
ła zasłużenie. 

Bramki strzel ili dla zwycięzców Smo 
czek i Święcki po dwie, a jedyną dla lo 
dzian Korporowiez. Sędziowal p. Trygal
ski z Poznania. 

Wisła AKS 0:0 
Kra k ó w - Rozegrane przy dużym 

zainteresowaniu mimo wyraźnej niepo
gody spotkanie przyniosło wyn ik bez
bramkowy. W pierwszej części gry Wi
sła przeważała i byla drużyną lepszą, 
Atak jej jednak zmarnowal liczne dogod
ne sytuacje poclbramlwwe, 

Po zmianie Rtron gra hyła wyrówna
na, choć chorzowianie atakowali niebez
pieczniej. 

Warta - Polonia 7: 1 (4:0) 
Pierw~zf: tegoroczne 'spoll,anie ligowe 

w Poznaniu, toczylo sil) w niepomyślnych 
warunkach a tmosfcr"cznvch i na boisIm 
]wrdzo blotnistym, u'robionym w dodntku 
jeszcze przez przedpołudniowe zawocly. 

Stal'[ "beniaminl,a" ligi, warszawskiC'j 
"Polonii", która po dwuletniej przerwie 
powróci/ado grona polskiC'j ekstraldasy, 
",vwołał dość cluże zaintel'r)';owanie pu
bficzności. ·Na hoisl(\] zielonych zgro
madziło się ponad 2300 osób. Byli oni 
świadkami dobrej i skutecznej gry Zf'-
społu gospodarzy, ]<lórzy rozgromili 
wprost swych prz('ciwników. ..\Varta" 
gćrowaln od początku do końca zdecydo
wanie takt~'cznie i szybkością nad Po
lonią, przystosowując sip. dobrze do cięt
kiego tt'renu. 

Doskonale wypadla ofensywa gospo
darzy, a zwłaszcza pomoc zDanielaldem 
na czele. Likwidowała ona w zarodku 
niezle technicznie, lecz anemiczne i mało 
:::kuteczne w polu zagrania gości, parali
żując w zupełności calą trójkę atalw Po
lonii. Atak "zielonych" zagrywa l plyn
nie, szybko i skutecznie, ~twarza.iąc za
mieszanie na tyłach gości, które tylko z 
dużym wysiłkiem likwidowała obrona. 

W drużynie gości trudno' l{Qgoś spe
cjalnie wyróżnić. Nawet "asy" tej miary, 
('o Szczepaniak lub środkowy pomocnil, 
Nyc, nie mogli sobie poradzić ze zwrot
nym przeciwnikiem. Zwłaszcza ten o
statni, niedoldacłny w podaniach, nie 
był zaporą dla "trójki" go~podarzy, która 
",laśnie środkiem najczl)ściej podchodziła 
pod bramkę, Atak warszawian kombino· 
wał nieźle w polu, lecz zbytnio wszerz 
hQisl,a, umpżliwiając pomory \Varty za
jęcie stanowisk i przerywanie> akcyj . \V 
sumie Polonia wypadła slabo i zwycię· 

Humor sportowy 

Historia pewnej ekipy bobsl@'jowej 
Ikturday Evening Post, Filadelfia) 

Przebieg gry był następujący: otrzymał piłkę Szwarc, zmylił Szczep~-
Rozpoczę.Ja \Varta, która z mle.lsca niaka i pięknym przerzutrm podał pll. 

przejęla inicjatywę, szybko podchodząc kę do Scherfkego, ldóry również zmienił 
do bramki gości, Pierwszą bramkę dla kiE-runel{ biegu pUki i nadbiegający Slo
zielonych uzyskal już w 11 minucie miak strzalem z kilku metrów uzyskal 
Schel'fke. który .niebawem zamienił kar- szóstq, bramkę ella gospodarzy. 

Wynik biegu: 1. NOJI 33:51.2. 2. Flis 
(Lubl'irl) 34:21.0, 3. Fin:ll;:a (<;:rac) 34:31.5, 
4. Półtorak (JagiellonIa BJaly~tok), 5. 
Gnncarz (Pogoll - Lwów). (c) 

nego, podyktowanego za rękę pomocnika \Vreszcie w 35 min. za faul na Szwar-
Polonii, na drugą bramkę. ca, podyktowal sędzia karnego, który za- DltK III RĘCZNA 

Te dwie bramld wyraźnie zdeprymo- mieniony został przez Scherfkego na r R ' . .' 
al d " ś' k'ó" sl'óclmą '1' ostatnI· ... bl'amkę. Aż do kOllca ,V mistr~ostwach szkól §rcilnlch w ~,odzl 

W y ruzynę go CI, ", rej, pIerwszy ... gimn. Pilsurl~kip!,:o pok()ll~lo glmn .. PMS:I<O: 
groźniejszy atak przyniosla dopiero 25 zawodów "'arIa przeSiadywała pod IU$zld w stosuniw 68:4:\. :t nastepllle rÓ'i\nH!Z 
minuta, kiedy to Twórz pGpełnił duży bramką broniącej się Polonii. gimn. Narutowicza w st()~unku 19,18. Lodzi 
błąd tal,tyczny. \Vobec nacierających Sędziował dobrze p. Mitusiński z Kra- Finały mistrzostw !'zkól. ~redmch ViI 
trzech przeciwników uSlłowal .,ułożyć" l'o\\·a. prz\'niosly nast"pujace WkYIll~I: l) S k I Tech-, i4iatkówkn I1lPS .a. ,zoą 
sobie pill,ę do strzalu i tylko zbytnia ner- Drużyn~' wystąpily w następujących niczno-Przemyslowa, 2) Qlmn. J"aruto~lcza, 3l 
wowość napastników gości, uniemożliwi - składach: \Varta: _ Fontowicz: Twórz Gimn. ŻC1'01llfkiego. <1) .Gulln. l\.opern.lka. 
I 1 h . b l' V i4 i a t k ó w każ e li s k a: 1) .Gllnn. S.czn.· 
a zc o yrle ram (l. \ następnej minu- i OfierzYliski: Sobkowi ak, Danielak i nieckiej, 2) Gimn. SkrytkowslueJ, 3) Glwn. 

Cie bramJ,arz gości broni bardzo niepew- Lis J: Szwa re. Kaźmierczak, Scherfke, CzaoczYliskiej. k l) S k I T h 
ni!! daleld strzal Scherfl,ego. Poprawka Genclera i SIomialcK O" z y k ó w k a m () "'- a: r. Z -OJl ee-
JCaźmiere:zaka trafiła w mur graczy. Nie- Polonia: _ Strauch', Szczepaniak i niczno-Przemy~lowa. 2) Olmn. zeromsl,lego, 3l 

'" .. S l fk ') t ć t f'l Gimn. PiIRuclskiego.. . Co poznlC.1 c leI' e z ~ me r w ra I w Grolich; Przyklik, Nyc i Odrowąż; I{isie- Gimnazjum SczanieckieJ zrlobylo mistrzostwo 
braml<al'za, \V 27 min. otrzymał pilkę liński, Kulla, Nawrot, Gosk i Lewandow- jllŻ po ra7. dziesiąty, Of!!'\ł!!m start!,!walo 11 ąrl}-
J(uźmierczak i nie czeka.iąc długo, 8trza- sld. (aJ) żyn; w siatkówce ill()slueJ 9, w sIatk6wce zen-
lem z 15 m ulokował pill{p' pod poprzecz- skiej 8. 

1,0.. Ataki Warty sunęły calQ, linią, (10- Pogoń - Cracovia 2:1 (1:1) PIŁKA NO"NA 
skonale wspierane przez pomoc, to też ' {f.. 
dc f('!1sywa gości stale byla w opalach. L \Y Ó W - Pogoń zasłużyła nawet na Rzadki wynik. 'V nienotowan:-:m !'lrl dawna 

Kontrataki warszawian zalam;'\valy c,·ft'O\VO w"żaz" ,v"grana., mimo, że od Rtosunku cyfrowym pokona/a w niedZIelę sosTn~: 
o J J.... J wie~ka rnil1 "wego rywala z Częstochowy, cl 

się na obronie gospodarzy. W 42 min. 30 minuty spotkania grała w dziewiątkę I'l'str,\\', aż HU .. 
doskonale dlugie podanie Danielaka do z powodu wykluczenia Majowskiego. - K. S. Zaglęhle zwycieżyło niespod7.iewanie 
Szwarca, dokladna centra z biegu i Cracovia zaprezentowała się na ogól wFoko \V sto.ll11kll 6'u czpstochow"k~ Brygadę 
S l fI k ,. l k ł I' k " . Wykllzu.iftCa obecni~ now~żny spadek.formy . , c H'I' ,e spo oJTIle u o 'owa "g ow "ą dość slabo. Szczególnie nie bardzo Spl- NajbJiżsla niedzlPla Jlll.owa przyniesie naste: 
l\i1kę \V siatce Polonii. Krótko przed sy-wał się atak. oujace !\p,...t'kama: Cracovia - \V.art;t w Kra 
gwizdl\iem sędziego strzał Słomiaka z Pl'o,,'adzenie zdobył dla Pogoni Ma- km\'ie (~("c1zia n. Onts7ka): 1',olo)"lIa.1 RlI~h \y 
ludnego za~rania Danielaka, minał za· jcwski, po czym wyrównał KOl·bas. Po Warszawie ("cdzia p. ~kowronsl~I); A~SS, 1v,)VI-
ledwie o kilka cent.\·nletro'w słuncle' ł . J sla w ł,or]zi (s("c[zia p. KI'~k<l\yskl); . . l ar; " przerwie PogolI zdobya ZWYClęs U\. bram- szawjanka (",ędzh p. Stalu'ts!o); Śnugty I Pog01l 

Po przerwie grę rozpo-::zęla Polonia i kę ze strzału Krausa, maja.c wyraźną (spr17,ia n. Frank). . . Ch" 
.1·Uż w pierwsze,l' minucie po ładneJ' akc.J·i . O mistr7.o<;two liai śł::sktPJ: ślas~ - orz, w 

przewag~. 6'2 Concorrlia i Czarni (Chrona(,,7~)W) 4:1. Rlo-
calej linii ataku uzyskala z podania ",:inn i .Jl<'S-Katowice 1:0. Dllb i Wawel-Nowa-
Goska, ze strzalu Lewandowsldego pierw- Ruch Śmigły 3:2 (2~2) . - 2 o 
sZQ, i jak się okazało, jedyna. bramkę. wIPKla~::i A w LOflzi: L n;on Tonring i Sokół 
\Varta początkowo grała nieco słabieJ', 'Vi ~ I k i e FI a ,l' d u ki _ Pierwszy (PahiAnice) 1:0. "'ima i "'.K.S 2:1. .. C ,~ wy- l\1istrzo"twa Iiai hvowskle.l: ('7arr:' 'I . Z 1-
lecz rychło opanowała znów boisko. stęp i równoczesny start na Śląsku dru- wai 4.:0. PogOli B i .Junak ~:2. Ukraina l Re-

\V 8 min. piękną centrę Słomiaka gif'go beniaminka ligi nie udał się zu- sO"i:t 2:1. lIasmonell I LechIa 1 :0. 
ol ł S J fk I tó . b' eln' P' 'e gr b ł r 'ęt Liga warszawska: Legia i Pwatl 2:Q. Znicz rzyma c 1er e, , rego me ezpleczny P' le. oZlOm J go Y Y P zecI ny i RtarnC'howir'c 2:2. Grnnat i \Var"zawlan~a 'B 
strzał poszedł w słupek, po czym piłkę i poza Czerskim w bramce, Bukowskim Ci:1. 'WR i Czarni (Radom) 3:2. Hura.~:try I Or
wybił Szczepaniak w pole. Chwilę póź- w obronie oraz Pawłowskim w ataku nie knn :\:2. Okprie i Fort Bpma ?:O. DZlekl temu 
n iej szybki Pl,zebój Scherfkego i jego do- można nikogo wyróżnić. zwvcir!\lwU Ok~ejp wysunęło SJ(~ na czolo w ta, 
kładne podanie, nie doczekało się part- l' h01i ligowej przerl FortC'm Bpm::t .. k~6r.y prqwa-. Gl':! by a też meciel,awa i Ruch miał dzil 0<1 poczutlw rozgrywf'k kol(')kl JesienneJ .. 
m'rów na miejscu. \Varta stale przeby- dość łatwe 7.:adanie. Do przerwy przc- Starania Łódzldc!!o OXPN (,kolo .spotkan}a 
wała na poJ u przeciwnika, i· jedynie w1ż>tli gt)spodarze wyraźnie, a po przer- z!' śla~kicm Niemipckim 1.ostaly oh~(,lllr. pomysl-
grząskie boisko uchroniło gości od utra- ",ie zupC'łnie. nic zakol!C'zone. Obie .8tr"n': zgorlzllv ".11) nil r~-
ty w ty. m czasie c1alsz:\.'ch bramcl" ",'.1 . . . . ? z("~r;tnic w t~'m ~l'7.onJ(,. 11w"rh 5potkan. PIP~~\-1';ajnle5pO ... ,zIC\vanlel JUŻ w - minucie ~Z" o,llll:cH:" ~i(> w 1',ocIZl. rcwany. nft ~laskll NIt:; 
. \V 16 .min. łaclne zagranie Lisa. prz~- prowil.dzPllic uzysl,ali wilnianie. Nic~~- I.nil'ckim .. Zarzlvl LOZPN nORt:1110Wlł .\V1~1~'1C: 
.11\1 Słomwk, który po oswobodzenIU SIę wem lednak Ruch w~'równal przez \Vlh- Jako 11'1'111111 zu,,:ocló\V rlla .ŁO'~ZI to~'i~env ~(rJ~ 
spod kontroli Szczepaniaka, podal PilkP,I mow:;ldl'go. Dru!l'ą bramkę strzcli! Pete-ll0eF\·~:t· TIewanz odbyłby SIG \\ By I' 
górą. przed bramkę, gdzie Scherfke I,·('k. alf' ",ŚmigłY" wyrówna l z kolei 1Jrzez P~~~rz(' nroponuj(' na Ho ro?:,,;!rnnil' nn ,i<,-
"gló\\'kq," uprzedził niezdecydowanego Mnzeta. ' ~i('ni zaworlów. ProJ)ozY~Ji td "'nrz~d I,OZPN 
bramkarza, zdobywając dalsza bl'aml\f~ Po zmIanie stron Peterek i \Vilimow- I dotychczas nie rozpatrzył. 
dla zielonych. Genc1era, kto,'I'y na JdlI,n I ski strzelili dn!t;ze hramki. a wynik dnia II t:"CIARSTU'O 
minut opuścił boisko, zainic;o\\'al po po- usta/H Y\'odi1rz, zamil"nia.iąc kamy na r, __ ., VIJ 
'\'lorie ze Scherfkem laduą akcję, z ld,)- phltą bramk<:. Sędziowal p. Konieczka. 

Najlepsze kluby sp rtowe w Polsce 
Fort Rema pokona! \Ya~s.7:n~viankE'. w stosun

l,u 8:1i ~kl'll \\'Yl"ra~~ ;, 'pIP~PH1rZ,aml .. ~orwnt'
du" zloż"ua z rlżokl'Juw l chłopcow staJpnnych 
w "to!\unku 10:6. 

Pidciarze Zje<lnoezonycll ule"li w: spnt~nni.l1 
towllrz~·~kim. rozegranym IV ŁodZI druzYllle 
\\'KS-Grur1zinilz \\' ~tO~\11~k~l fi:8. . 

Drużyna Geycra ZwyclI~z;-/a :v pilI fmale roz
grvwek r!t'użynowych o puchar Hp. Ottona Lan
(lerka pie~ciarzy Sokola ł6dzklego 9:3. 

War s z a wa. - Zarząd Z,viązlm 
Polskich Związków Sportowych przy
znał najlepszym klubom sportowym w 
Polsce w poszczególnych działach na
grody. ,y poszczególnych dziedzinach 
sportowych z.a'przodujące kluby uzna
ne zostały następujące: 

P i łka n o ż n a: AKS - Chorzów 
L e k k a a t l e t y k a: AZS - Poznań. 
K o l a r s t w o : 'VTC 'Varszawa. 
P i ę ś c i a r s t w o: " Tarta - Poznali. 
,y i o ś l a r s t w o : Bydgoskie Tow 
'Wioślarskie. J e ź d z i e c tw o: Tow. 
Międzynarodowych i Krajowych Za· 
wodów Konnych. S t r z e l a n i e: I{a-

_ !!E!!! 

SZYBOWNICTWO 
Szkoła szybowcowa pod Kielcami. W ~zkole 

szybowcowej J,OPP PoJichno·Pi(ICZÓ\v por! KipJ
cami rozpoczal si~ już kurs pilotażu szybowco
wego, Po siedmioletniej dzialalllogci szkoła prZl'
szkoliła ok. 2000 pilotów szybowcowych We 
wszystkich kategoriach. 'Wykonano ponad 80 
tysif'cy lotów. 

"'ysoki poziom szkolenia zawdzięeza ~zkola 
doskonalym warunkom terenowym, doświadcze
niu instruktorów oraz bogatemu wyposażeniu w 
tahor szybowcowy. 

Zakres pra~y szkol y stanowią: kursy teore
lVCZl1C'. nrowadzonf' rówl"oJpglp Z zajeciami prak
tycznymi. orazkur~y J1lluki pilotażu na szybow
cach, obejmujące loty śli7gowe, żaglowe szkolne 
i lreningowe. . 

Ostatnio, dzięki wYRilkom LOPP, uruchomIO
no ośro<lekpr7yspo~ohienia w, jskow('go 10tnic7.e
gO w Mastowie pod Kil'l('ami, gllzie szkoleni są 
kandydaci w wieku pnedpobol'owym na pilot6w 

l 
motorowy<,h. 

Japo6skic ministerstwo kultury zamierza 
wprowadzić szybownictwo. jnko ohowiązkowy 
pr7..l'flmiot nnu("zania w,- w~7.ystkich Srednich 
szkol ach japoll"kiC'h 

Dotychczas nyhownictwo Rtanowilo dodatko
wy tlo\\'olnie wvhieranv przf'Z mlorlzież, prze<l
miot nauczania. 'Do~wiadczenia w tym zakrl'sie 
nzy~kan(' byly tak nomyślne. Żl' po~walah pro
jektować wnrowarlze11le szybowJlIctwa Jako 
przedmiotu obo\villzkowego. 

RóżNE 
Japonia zamierza organizować w Tokio ,z o~a· 

zji igrzy~k olimpijskich w 1940 roku, trzecI gWta
towv kongres .,wczasów·'. 

Ponieważ dotąd nie istniejf' w Japonii "'la
seiwn narodowa organizacja dla tego zagarlnie
nia, przeto jnpo.ńRki kom,itpt .oHmpijgld zami!ll'za 
powołać <10 życia odpowleclJlle stowRrzY~Zel1Je o 
charaktprze cent ralnym, 

Powolanie tej organizacji poprzedzają prace 
specjalnie w tym celll już utworzon('go komi· 
tetu. 

PŁYWANIE 
W zwiazku z trudnościami, nu które napoty

ka zorganizowanie spotkania pływackiego I~ó<lż 
- V,raI'Rza\\'a o ,..puchar młoilych", prz~jechat 
do Łodzi delegat PZP. p. Jablollski z WOI:SZ,n
wY. Odhy/ on z .prezvdium zarządu konf('r!'ncJP. 
J-tllrn , ... I:l~ci\\'ie niC' clntn rezultatn .. gd~'ż zawody 
w 7.nrlnym razjp nil' h0,d" 1l10ilily ale od!)vć Mi 110' 
woJu z<l.iGtc,"o ba.sellu Y~!OA. 

dm Rembertów. P i ł k.a r (J c z n a : 
AZS - \Varszawa. P ł Y w ,a n i e: Unia 
Pozn.all. Łyżwiarstwo: Śląskie 
Tow. Łyżwiarskie. K a jak ar st w o : 
Lechia - Lwów. Ł u c z n i c t w o: Bo
ruta Zgierz. Narciarstwo: 
SNPTT ~ Zakopane. 

Nagroda Z. Z. ella najlepszego klu
bu polskiego w ogóle przyznana zosta· 
nie w dniu 22 kwietnia na walnym 
zjeździe Z. Z. . 

HCP - Warta 7:7 'V !;ohote orlbyly siP. w 
!\ali .. Ogrodka" z/1\\'ody mlnrlzikllw obu klu!'Ów. 
\\'yniki pT)!;zczegolnvch. wF.!k hylv nUf't'lPuJąee: 
wa!!,a p~ niprowa: I<n3~qE'rkJ (HOP) l1JerozstrzY7 
f!nał w~lki z Dyhizhnii~kim nV~rtal; w mus~'.! 
Kruk (Hep) 1lleg! Waligórzp (\\'): w kOJl:uc!'>J 
\Yi~rtflw (HCP) nokonl1ny zo~tnl nrzpz Rvbsklc· 
go (W): w lekkif'j Kaźmic!"'zak TI (H<;lP) wy
grnl przpz k. o. w 1 starcIU z Rogalsknn ("',l, 
a Wnt1rak (l-lCP) ulegl prz('7. k. o,. \y 2 ~t~~cn! 
Pie~zv(lskiemu (\V): w póJ~r€rll1lPl Zlehnskl 
(HCr) wypunkto\yal Pj(,C'holYiaka (\V): w ~rerl
ni"j SZU!(':>:Yl1Rki II (JH'·Pl przegral na punkty z 
Krawczykiem (Wl. (al) 

Spotkanie pięściarskie Polska-Węgry 
DOKOŃCZENIE ZE STTIONICY 1. 

bedzi śpiew. Zaslużone zwycięstwo i 
pierw3ze dwa punkty zdobyte dla Polski, 
przyjp,la nawet szowinistyczna widownia 
oklaslwmi. 6:2 dla \Vęgrów. 

Następna walka - zdaniem Węgrów 
- miała decydować o wyniku spotkania. 
Bene mógl tylko wY!Z'-l'ać przez k. o., 1<01-
cZYli.ski chciał też zwyciężyć knock outem. 
Dlatego walka toczyla się w niezwykle na
piętej atmosferze. nozpoczął \Vęgier, lecz 
ciosy jego nie dochodziły przeciwnika. Za 
to Polak coraz częściej trafial to na żolą
dek, to na szczękę i nawet jednym ze 
swych ciosów zachwiał Węgra. 

Drugie starcie na leża ło również wyra
źnie do Kolczyńskiego, który operując 
prostymi, wyłapywal prawe przeciwnika 
na rękawice. 

W ostatnim spotkaniu .Węgier ruszył 
rozpaczliwie naprzód, wykazując niezwy
klQ, twardość. Próbował haków i ciosów 
.. z piwnicy", lecz jeden i drugi prosty Po
laka osadził go na miejscu. \Vyczerpany 
Bene w końcu słanial się na nogach, jed
nakże Kolczyńskiemu nie udalo się .iut 
wykończyć go, lecz wygraI bardzo wysoko 
na PUnlity. 6:4 dla Węgrów. 

Pierwsze starcie walki Pisarskiego z 
Jakicsem było raczej wyrównane. Toczy
ło się przeważnie na dystans, w rzadkich 
zwarciach przeważał Polak. Obaj nie po
zostali sobie dłuzni. odpowiadając ciosa
mi na cios. \Vydawa.ło się jednak, że cel
niej trafia. Węgier. 

Dopingowany przez publiczność Jakics 
ruszył w drugim starciu do energicznego 
ataku, który go wyczerpał. Inicjatywę 
przejął łodzianin i wreszcie ulokował pra
wy hak na szczęce przeci wnika, kt6re~0 
od le o. uratował gong. odzywający się w 
clt\\ili. gd~' sę~zia doliczył się 4. 

}\ol\'c zac:<:te\\'alki w trzecim starciu 

kontrował znowu Pisarsl<i skutecznie,. po
prawiając prawymi hakami, ldóre zupeł
nie uspokoiły zapędy Jakicsa. Ciosom Wę-
61'U brukowa lo już siły i celności, toteż 
Polak wygral starcie i. walkę wyraźnie. 
Jest 6:6. 

Stary wyga Szigeti zastosował przeciw
ko malo rutynowanemu Dorobie najlep
szą dla siebie taktyk~. Wchodził wciąż 

wzwarcie i udawal, że Polak go trzyma, 
dzięki czemu sympatię publiczności zdo
by! dla siebie. Walka była więc bardzo 
nieciekawa i stala na niskim poziomie. 
Ciągłe obracanie się. pchanie i zwarcia 
sprawiłl', że tru(lno było ocenić faktycz~ 
ną, wartość zawodnik'ów. Atakował więcej 
oczywiście Doroba, zaś oszczędzający się 
\Vęgier wyzyskiwał tylko odpowiednie 
momgnty. Prawdopodobnie też , dlatego 
sp,cJ7.iowie przyznali mu zwycięstwo . 8:6 
dla Węgrów. 

Stalo się. że Nagy w swcj walce z Piła
tem mial zdecydować o zwycięstwie \Vę
grów. Obaj byli ruchliwi i CZp'sto atako
wali, lecz 'Vęgier początkowo był szybszy. 
Piłatowi wychodziły tylko lewe proste, 
podczas gdy zbyt wolne prawo baki nie 
osiąga Iv celu. 

W drugim starciu Pilat nadal wycze
kiwal spokojnie okazji i uderzał tylko 
wówczas, kiedy widział ku temu okazję. 
Mimo to starcie bylo wyrównane. 

W 3 \Vęgier począł walczyć bardzo nie
czysto, za co otrzymał upomnienia. \V 
pewnym momen<'ie Piłatowi udał się pra
wy prosty, który zwalił z nóg !'l'a!lY'{'g'o. 
Sędzia począł liczyć, lecz Nagy stanął i 
za.słonił obu rękawiC'ami twarz. Piłat 
przeszedł do ataku. lecz '\Vęgra wyk o r''!
czyć nie zdolał. zdobywając jednak w peł
ni zasłużone, choć może mało oczekiwane 
zwycięstwo. 

ZDZISŁAW A~TO~m \VICZ-



WJr~~ w ~ro[e!ie ~OL [Jwiń!~ieIO i re~. IwieflJń~kielO 
będzie ogłoszony dziś, w poniedziałek. o godzinie 13 

War s z; a w a . (Tel. wł.) \V sobotę 
po południu, po odczytaniu aktu oskar
*enia, s ~d przystąpił do odebrania wy
jaśnieJ1 od oskarżonych. 

Osk. C y w i ń ski nie przyznał się 
do win~' i prosi o umożliwienie mu zło
żenia dłuż~zych wyjaśni ell. 

p r z e W.: - Tylko w granicach ni
niej szej "'prawy. 

Z NOTATNIKA 
O,j,arżony wyjmuje z kieszeni no

tatki i l'.aczyna je czytać .. 
r r z e w o d n i c z ą c y: - Czy pan 

za m iena odczytywać swe zezna n ia? 
O s karżon y: - Tak. 
p l' Z e w.: - To jest niepotrzehne , 

może ran składać wyjaśnienia t) lko 7. 

pami('cJ. 
O"karżony wobec tego zaczyna 

składać zeznania od opisu techniki , 
jak pisuje recenzje. Przeważnie m::t 
do cl~':"pozycji czas krótki. gd~' ż książ
ki zabiera jego siostra do biblioteki. 
ReceNzje pisuje po kilku tygodniach, 
a przedtem zawsze robi z nich notatki 
Broszurę Wa11kowic7.a otrzymał na 
własność w okresie świą.t Bożego Na
rodzema, W tym czasie przejrzał po , 
bieżnie i porobił not.atki. Po upływie 
trzech czy czterech tygodni napi~ał 
recenzję , zamieszczoną w "Dzienniku 
"-ileJiskim". Położył nacLk nie na 
cytat, o który chodzi, ale polemizowal 
ze zdaniem \Va11kowicza, że w Polsce 
zbyt często poniewierano godnością. 
człowieka, ale to poniewier.anie było 
potrzebne. 

Kiedy zapytywano czy woli endecję 
czy "sanację" oświadczył, że z dwojga 
złego woli endeCję, ale z iadnym 
stronnictwem nie był związany: Z na
tury swej nie jest zdołny do entu
zjazmowania !;-ię r.adną sprawą. bytu 
pol~kiego, gdyż na wszystkie przejawy 
naszego życia stara się patrzeć o
biektywnie z punktu widzenia nauko
wego. 

TRZECH BRACI W LEGIONACH 

Jeśli chodzi o legiom'. to stosunek 
jego b.d ostroiny, ale nie negatywn~-. 
\V legionach miał trzech braci, z któ
rych d\\'óch padło . W legionaCh służył 
iego serdeczny przyjaciel. \\' stosunku 
do marszałka Pił~udskicgo po raz 
piel'\Ysz~' w grudniu 1918 roku w loka
lu "Lutni" \\'e Lwowie wygłosił na je
go cześć prze.01ówienie. \V roku 1926 
w "Dzienniku 'Vileiu'kim" .napisal ar
t~' kuł "Co o Pil,;udskim powie histo
ria", a jakO mono użył cytaty: .,Tylko 
spoleczeństwo trzeźwo potrafiące oce
niać winno adorować lub nienawi
clzieć", Je"t przeciwnikiem panegiry
l,ów. bo one robię, paszkwile. Gd~'hy 
nie b~'ło o maJ'szałku Piłsudskim tyle 
panegin'ków. nie brłob~' t~'le paszkwi
li. Oponował przeciwko jednemu i 
dru~iemu . 

ZAMACH MAJOWY 

Do zamachu majo" I'go ustosunko
wał się nieprz~' ch~' lllie dlatego, że znał 
zdanie samego mars7.alka Piłsudskie
go, któlT w parę miesi(,'cy po 7.amachu 
sam skJ'\· t\'kO\n1.ł ten C7,\'I1. Nie uważa 
się za '<' irinego, a gclrh)' z cał~ ś\\'ia
domościa uż\'! zal'zucall\'ch mu slów. 
to sh,'iei'dza: że ucz~·niłb~· marszallw-

wi Piłsudskiemu krzywdę. Na zapyta
nie prokuratora odpowiada, że arty
kuły swe umieszczał w "Dzienniku 
Wileńsl<im" i w .,Slowie". 

P r o k.: - A o stosunkach w pań
stwie, które mogł~'by mieć związek z 
marsz. Piłsuclskim gdzie pan pisywał'? 

O s k.: - W "Dzienniku Wileń-
skim'·. 

P l' o k.: - Jak dawno? 
O s k .: - Od r. 1916. 
P role; - Od jak dawna wykłada 

pan na {]niwel's~' tecie Wileilskim? 
Osk.: - Od g lat. 
P rok: - A na jak długo przed 0-

publikowaniem artykUłu inkrymino
wanego wręcz~;1 pan artykuł redakcji? 

O s k.: - Na trzr dni przed wydru
kowaniem dostarczyłem sekretarce re
dakcji. 

PRZERWANE PYTANIE 
Adw. G I a s e r: - Cz~' bezpośrednio 

po nohiciu pana w redakcji .. , 
Pr7.ewodn i czą c.v przerywa to pvta

nie oświadczając. że nie dopuści do 
p.\'ta n ia w i'pra wie n ie wiążącej się z 
procesem. 

Ad",. G l a s e r: - Cz~· oskarżony 
wie, dlaczego go spotkał ten cl7.ień kry
lVCi'ny? 
, O;k.: - Teraz ,,·iem. ale z pOC7.ąt.. 

ku nie wiedziałem. Z pOCZątku myśla
łem, że chodzi tu o mój w~'wiad, pole
mikę na temat poniewierania godno
ści luc\zki<,j. 

Zeznania swe o~k. C~' ",i11:':ki !"kładał 
w \\'idoczn\' m porlnieceniu, R. rhwila
mi na\Ht mńwiac o roli mar!"z. Piłsud
~ki('go, oclz~' ~kallill \Vilna. w któr\'m 
Ż~' Ja .... matka o i' l,a!'Żonego, mifil b :v w ~ 
{,7.ach . a T1<lW<'t 7.rłamał się !!Io<;owo. 

Tl'ZY czwarte tego artykułu poświę
cił tej polemice. Do redakcji przynió -l 
artykuł na parę dni przed ukazaniem 
się go, wręczył sekret.arce redakcji, a w 
sobotę zwrócił się do red. Zwierzyń
skiego, ażeby artykuł umieścił w nie
dzielę, gdyż tego dnia Wańkowicz przy
jechać mi.al do Wilna z odczytem. 

Zeznania red. Zwierzyńskiego 

"POLSKI OBWARZANJ:K CAT" 
Jeśli chodzi o inkryminowany u

stęp, to w swych n 'otatkach z-apisa:: 
str. 20 "polski obwarzanek Cat". Ni~ 
wiedział o tym, że zdanie to: "Polska 
je: t jak obwarzanek, tylko to coś war
te, co jest po brzegaeh, a w środku 
pustka", Wańkowicz przypisuje slo
wom marszałka Piłsudskiego. Był 
przekonany, że słowa te są. słowami 
:Mackiewicza, 7: którym niejednokrot
nie na ten temat polemizował. Mac
kiewicz swego czasu cytował książkę 
Sergiusza Piaseckiego. Napisił, że 
"Galicja {},ala Polsce wojsko, 'Vielk0-
polska pracę, Litwa siłę i rozmach, a 
centrum państwa z Warszawą - Ka
wecką. i Mesalkę". Mają.c to zdanie w 
pamięci, przypuszczał, że zwrot "PO'I
ska jest jak obwarzanek", pochodzi 
także od Mackiewicza. . 

Zresztą. w artykule zdanie to sfor, 
mułował w inny sposób: "Połsk,a jest 
jak obwarzanek, tylko to jest warte co 
po brzegach, a w pośrodku jest pust
ka". A więc istnieje zasadnicza róż
nica pomiędzy cytatami Cywińskiego 
a zdaniem, rzekomo wypowiedzianym 
przez mars:r.ałka Piłsudskiego. Zł·e
sztą nic nie wie, jakoby marszałek Pił
sudski takie zdanie wypowiedzi,ał, i 
nie znalazł tego zdania w pismach 
marsz. Piłsudskiego. 

DLACZEGO użYŁ SŁOWA 
"KABOTYN" 

Dlaczego użyl słowa "kabotyn"? 
1'\a łamach pisma redagowanego 

przez M'ackiewici"...a padały pod adresem 
Cywińskiego ostrzejsze zarzuty i dla
tego uż~' ł sI owa "kabotyn" pod adre
sem M'ackiewicM.. . Zwrot "kabotyn" 
nie jest słowem obraźliwym, ale ra
czej dObrotliw.\-m. Poezja romantycz
na nosi piętno kabotynizmu. Nasi dwaJ 
najdrożsi poeci Słowacki i. Nonvid 
byli w pe" .. nej mierze kabotynami. !{a
bOtYliski był list Sienkiewicza do Wil
helma n, kahotynem był Wiktor Hu
go, Napoleon nI. "Kabotyn" jest wła
ściwie okreś l e niem pe\Yllych słabostek 
ludzkich. 

ANGIELSKI OPOZYCJONISTA 

Z kolei zeznawał o:-:karżoll\' Z w i e
r z y ń s k i w przeciwiel'lstwi e do C~'
wiI1!"kiego spokojnie i opanowanie. Do 
winy si,? nie prz~ · znał. Nie miał żad
n~"ch wąlpliwoRci. że inkl'nllino\\'an~' 
URtOP odnosi się clo oRobr ~-rarldewicza . 
Artrkuł CrwiMki<,g'o prze.irzał pobież
nie pod k~tem wiclzenia ce nzul'~- zasta
nawia.i~c się, cz~' nie będ7.ie mil\ł 'l cell-
7.urą Jakich truclno"ci. Art~'kul ten 0-

tr7.yma1 od C~> wili,..kiego razem z kilku 
innymi recenzjami. 

"POLSKA TO OBWARZANEK" 
l'derz~'ło go zakOliczenie arŁrkułu: 

"Poli'ka to obwarzanek". Przrpis~'wał 
cyt.at ten \Iackie\\'iczowi. ponie\\'aż 
znal jego zdanie o \\'at'toRci>ach. jakie 
wniosJr poszc;~ególne dzielnice do 
skarbnic~' narodowej, w przeciwiel1-
stwie do \Var:::za\\'v . 

\V ciągu d"'ócl; trgodni po zamie
szczeniu artykułu nie b\'/o żadnei re
akcji ze i'tron~' wladz naclzol'cz~' ctl ani 
pra~~', ~ie b~ło też odpo\\'iedzi z la
mów prasy pl'zeciwn~' ch kierunków, 
jak również nie było reakcji p\lblicz
ności, która czę:-:to \\'~Taża wobec re
dakcji swe zadowolenie luh proleRt~-. 
W czasie najścia na redakcję i pobi
cia również nie zdawał sobie sprawy 
o co chodzi. a dopiero po areszto\\.'aniu 
dowiedział się od prokuratora. że cho
dzi o osobę marszalka Piłsud.~kiego. 

P r o k.: - Czr i p.an również uważa 
słowo "kabotvn" za słowo dobrotliv,,'e? 

O s k.: - Nie, racze.j lekceważące. P. 
Cywiński był st..'-I.łym współpracowni.
kiem naszego pisma i jako taki korzy
stał z wielu przywilejów. Mógł sobie 
np. pozwolić na ostre !Ołowa pod adre
sem p. ~1:ackiewicza 1~'m bardziej. że 
polemika prasowa między Cywillskim 
a Catem b~·ła dość o"tra, 

PRZESZŁOŚĆ 
RED. Z~ERZYŃSKIEGO 

Z dalszych odpowiedzi p, Zwiel'zyń
ski ego wynika, że zajmował się 011 

pracą. polityczną na terenie Wilna je
szcze za czasów zaborczych będąc 
członkiem tajnego komitetu edukacyj
nego, Po utworzeniu Litw\' Środkowej 
braI udział w Se-imie \\'ilelu:kim jako 
przewodniczący grup~' 20 posłów. \V 
Sejmie tym rozwinął wiełkl! działal
ność za p,·zyłączeniem \Vilellszczrzny 

Cywhl.ski podkreśla, że reakcja po do Polski wbrew ówczesnvm tenden
ai'tykule nastąpiła w 15 dni po ukar..a- cjom tworzenia uzależnionego od Pol
niu się artykułu. \V Wilnie o!>karżo- ski pailstwa lit~wskiego ze stolicQ, \Vil
ny ma opinię zdecydowanego opozy- nem: Jego też zasługą i staraniem jest 
cjoni s ty, a jest to poniekąd słus7:ne, więc Ziemia \Vileliska, stanowiąca inte· 
gdyż uważa , że każdy człowiek o grain:,. całość z Rzeczpospolitl;l, Zwie
podkład z ie naukowym musi być w pe- l'zyński po przeforsowaniu uchwał 
wnym wzgl~dzie oPozycjonistą.. Siebie I Sejmu wileńskiego o pry.yłączeniu do 
u,vaża za opozycjonistę umiarkowane- Rzeczpospolitej brał udział w Sejmie 
go, w t~'pie angielskiei opoz\'Cii · Je~o polskim .iako wicemars7.alek. 
Y!'óle\\'" k iej \fo§ci. Ad\y. E n g e 1: r. z ~- l'orma\\'i a l oan 

z Cnviliskim na pos lerunku policji? 
O s k.: - Bylem wówczas w takim 

stanie zdenerwowania i gorączki, że 
mo"'~' o t.~'m nie było, 

A d w.: - A w Jakim s tanie był par. 
Cy'" hi!"k i ? 

Zwiel'z,\'IJ s ki: - Ró"'nież był 
zuer){'J'\\'owa n y. 

Zeznania świadków 
Po krótkiej przerwie sąd rozpoczął 

pl'ze"luch iwanie świadków. 

Ka piet'w:"z~- ogiel1 poszedł ))rezeo; 
Synrly.katu Dziennikarzy Wilelbkich 
p . Chal'kie\Yi cz, Artykuł CywiJl skiegv 
cz~' tał w ,.D:~ienniku \Vilell::kim", ale 
nie zwt'ócił uwagi na kryt.yczny u~tęp 
Red. Zwierz.\'I·l!'kiego p. Charkiewicz 
zna ocl szeregu lat. "'''półpracując l 
nim na teren ie S"nd\·katu. ZWlerZ\' il
ski b"ł barrlzo c~n'tlnn działaciem 
społecznym i poli(\'czl~ym, pl'o\"adził 
pracę pollty cZIl:} i dziennikarską, Do· 
piero w os latJlich latach \\'~'sunął się 
Jako dzialacz polil .\' (;ZIl~' . Charaktery, 
zują.c osnbę Z\\'ierz.\'I1skiego, świadek 
sl\\'ierdził. że ZwierzyiJski jest czło
wiekiem. który wnosi pierwiaslek spo · 
koju 1 rozwagi. posiada duże w~' robie , 
nie polityczne l 5poleczne i odznacza 
się wielkim taktem. 

KIM JEST P. PIOTR KOWNACKI 
P rok.: - Od jak dawna w "Dzien

niku Wil." współpracował niejaki Piotr 
l{ownacki? 

Ś w d.: - Trudno mi jest określić 
datę. Wiem, że kied.d p. Kownacki 
był zWląr.any z "Dziennikiem' \Vil." ja
ko jego współpracownik. Obecnie już 
nie bierze udziału \\' pracy redakcji. 

p rok.: - Czy to ten sam Piotr 
Ko\',rnacki, który b~' l umieszczony nie
da'l,:no w obozie odosobnienia? 

Ś w d.: - Tak. 
Prok.: - Cz~' Kownacki mial spra

wę w honorowym sędzie dziennikar
skim i o co tam ehodziło? 

INCYDENT W S-ł-DZIE 
Świadek szczegółowo opowiada o 

pewnym incydencie, jaki za!'izedł w 
pokoju adwokackim w Sądzie Okręgo
wym w Wilnie. Rownacl,i .iako apli
kant adwokacki miał żartobliwie czy 
też lekceważąco ~vyrazić się pUblicznie 
o marsz. Piłsurlskim, co w)'wołało 0-
strą reakcję, Syndykat Dziennikarzy 
zawiesił go wówczas w czynnoś ciach, 
a Rada Adwokacka wytoczyła I{ow
nackiemu dri'c~'plinarkę. Sąd adwo
kacki uchr,ielił \\·~· J11ienionem\.l nagany, 
po czym Syndykat przywrócił go w 
])I'a\\'ach członkowskich. 

P rok.: - A C7\' J{o~\'nacki h\' l rów
I l ież ;;awieó-i:olly ia!w J':1"ll1~' m \"iln3? 

Ś w d.: - O tym nie słys7.alem . 
P rok.: - Czy znan~' panu jest 

fakt, iż niejaki Obt. człon ek Syndykatu 
i wRpólpracownik "Dziennika \Vilel1-
skiego", ujemnie scharakteryzował 0-
sobę mar_z, Pilsudskiego w szeregu 
art~' kułów. ogłoszonych w "Dz. 'Vi
lellskim"? 

Ś w d.: - Znam pana Ob ta i coś o 
tej ~prawie także slyszałem, Jest na
wet przemówienie marszałka, w któ
n:m pewien u",t~p poświQcony jest p. 
Obtowi. 

ZA CO P. KOWNACIU SIEDZIAŁ 
W BEREZIE 

Adw. En~el: - Czy obecnie p. 
!(o\\'nacki jes t już zwolniony z Berezy 
Kartuskiej? W jakich okolicznościach 
i w związku z czym został tam osa
dzony? 

Ś w d.: - Za demonstrację akade
micką.. 

A d w.: - Czy \vidziat pan te demon
stracje i z jakiego powodu one nastąpi
ły? 

Prok. Ż e l e ń s ki: - Wnoszę o u
chylenie Lego pytania. 

Adw. E n g e l oświadcza, że zmu
szony jest wyjaśnić kwestię osadzenia 
Kownackiego w Berezio oraz scharakte
ryzować podłoże demonstracji akade
mickiej , ponieważ kwestie te pierwszy 
porusz~' ł prokurator, \V sprawie ni
niniejszej nie cbodzi przecież o p. 
Kownackiego - mówi Engel - a jed
nakże prokurator wypytuje o to świad
ka. 

p r o k.: - Czy jak wynikła sprawa 
z p. Kownackim, redaktorem "Dz. 
Wil". był p. ZwierzYllski? 

p r z e w o cl n i c z ą c y: Panie 
prokuratorze! Osoba pana Kownackie
go nie ma w tej sprawie znaczenia. 

Ś w d.: ~ O jle wiem, p. Zwierzyń
ski był wówczas w Warszawie i nie 
interesował się "Dziennikiem Wileń
skim". 

SZACUNEK I POWAŻANIE 
Adw. Nowodworski: - Jaka 

opin ią cieszył się p. Zwierzyński u 
swy~h przeciwników politycznych? 

S w d,: - Otaczano go szacunkiem 
i po,,'aż.aniem, 

Adw. J a s i ń'~ ki: - Czy intereso. 
wał się pan osobą Cywińskiego? 

\V odpowiedzi świadek charaktery
zuje działalność Cywińskiego na polu 
pedagogicznym i patriotycznym. Cy
wiliski ohchodził nied,awno 25-lecie 
swej pracy naukowej i pedagogicznej, 
w~'chował on spory zastęp pokolel'!, w 
kt~e wszczepił patriotyzm i miłość do 
narodu. 

PRZESZLOŚĆ DRA CYWIŃSKIEGO 
Adw. J a s i 11 S k i: - Czy Cywi11Ski 

położył zasługi przy z.akładaniu un:
,,'er:sytetu wileliskiego? 

S \\' d .: - Bezwzględnie tak. Był 
pl'zecież członkiem komitetu organiza
cyjn ego uniwersytetu i prowadził 
pierwsze wykłady. 

A d \V.: - A jaki był jego stosunek 
do legionów? 

Ś w d.: Pozytywny. Slyszałem 
zdanie CywiJ1skiego, że rozpoczął wal
kę z Ro!'ję, przed marsz. Piłsudskim. 

Swd Z~' g m u n t F e d o r o· w i c z, 
współpracownik redakcji "Dziennika 
Wileli"kiego", zeznaje, w jaki sposób 
artykuł o COP-ie dosk'lł się do rąk 
Z\\'ierzy11skiego. Cywillski razem 7, 

tym artrkulem nadesłał parę innych 
I'ecenz~' j oraz list, w którym prosiI, a
by artykuł o książce \\'al'1ko,,'icza \\'y
dl'ukowan y brł przed środą, gd~' ż w 
tym czasie mial przebywać w Wilnie 
'ł, 'aJikowicz i zależało mu, aby recell
ztę tę '.Vallkowicz przeczytał. 

CYWIŃSKI UGRYZŁ MACKIEWICZA 
P rok ,: - Czy czytał pan ten arty

kuł przed posIaniem go do druku? 
Ś w d,: - Nie czytałem. 
A d w .: - Czy w redakcji były ja

kieś rozmowy z p. ZwierzYl1skim na 
tem.at artykułu Cy\\'illskiego? 

S w d , : - Tak. Ale te rozmowy by
ły po zajściaCh 14 lutego w komendzi3 
policji. Rozmawiałem wówczas z red. 
ZwierzY11skim. Chciał wyświetlić kwe
st.ię, co spowodowało najście na re
d.akcję· Doszli śmy do wniosku, że w 
Polsce nastąpił jakiś prze'';Tót i jego 
echem jest właśnie napad na redakcję 
"Dziennil<a WiICliskiego". 

Adw. Nowodworski: -- Jakie 
echo wywolał artykuł Cywil'1 skiego w 
gronie redakcyjnym? 

(Dokollc zcl1ie 11 ~ ,o ll'oi li r y 1 ej'), 



.Proces doc. Cywińskiego 
i red. Zwierzvńskiego 

Ciąg dalszy ze strony 3) 

·Ś w d.: - Mówiono, że Cywiński u
gryzł Mackiewicz,a. 

A. d w.: - Czy Cywiński używał" 
swych artykułach ukrytych sztychów? 

Ś w d.: - Nie. Występował z otwar
tą przyłbicą, nie strzelając nigdy zza 
plota. Był szczery i prawdomówny. 

na wolność Sergiusza Piaseckiego. Vl 
notatkach tych znajduje się zdanie, 
charakteryzujące ujemnie województwa. 
centralne Rzeczypospolitej. 

ZAKAZ ABONOWANIA 
"DZIENNIKA WILEŃSKIEGO" 
Na zakończenie prokuratora składa 

dokument woj~kowy, stwierdzający, że 
w r. 1931 dowodztwo okręgu Grodna 
wydało rozkaz do oficerów, zabraniają
cy prenumeraty "Dziennika Wilaó.skie
go". Zakaz ten opierał się na uchwale 

. enM~Ja'ego ~'trU rfono!'Owego. ll'c'fiwa.:· 
la bowiem stwierdzała, że członków re
dakcji "DzienI1ika Wileńskiego" nie 
można traktować na płaszczyźnie hono
rowej, ponieważ ciągle atakują oni oso
bę marsz. Piłsudskiego i działają na 
szkodę armii polskiej. 

Obrona r6wnież ze swej strony u
zupełniła materiał dowodowy szere
giem artykułów, napisanych przez Cy
wiI'Iskiego. M. in. adw. Glaser załąezył 
artykuł pt. "Co o Pilsudskim powie hi· 
storia". W artykule tym Cywiilski pod· 
niósł zaslugi marsz. Piłsudskiego. Adw. 
Engel dla scharakteryzowania działal
ności oskarżonego Zwierzy·ńskiego w 
Sejmie Wileńskim przedsŁawil SądOWi 
książkę protokółów posiedzeń sejmo· 
wych. 

mlro?ica. Plerac'Ki po'i:t&eł1,a, le ł')<o 
skarżenie nie naprowadziło żadnego 
dowodu winy ze strony oskarżonego 
C() do świadomości jego obelżywego 
działania. Uwypukla moment po
wszechnej nieznajomości wypowiedzia
nego przez m,arszalka . zdania. 

Po replikach prokuratora i obr0l1cóW, 
przewodniczący udzielił oskarżonym 
ostalniego słowa. 

Na dalsze pytania prokuratora świa
dek wyjaśnia. że Piotr Kownacki praco
wal w redakcji "Dziennika Wiletlskie
go" i mial incydent w związku z obra
zą marsz. Piłsudskiego. Na wniosek 
grupy radnych Wilna Kownackiego za
wieszono w czynnościach radnego i wy
loniono komisję dla zbadania, czy Kow
nacki nie dopuścił się czynu hańbiące
go. Komisja nie wykonała powierzo
nego zadania, gdyż w międzyczasie 
Kownacki został zawieszony przez wi
ceprezydenta miasta za opuszczanie ze
brań rady. 

Przemówienia obrońców w procesie 
doc. (ywińskiego i red. lwierzyńskiego 

Oskarżony Cywiński przyznaje się 
do swej dużej skłonności do krylycy
zmu, którą łą.czy ze swymi zamiłowa
niami naukowymi, jednakże w danym 
wypauku nie dziaJał w zlej ~voJi.' ~wa
iając, że krytyka n~wet na~wyz.eJ 'po
stawionych jednosten w panslwIe Jest 
dopuszc'ialna i z punktu widzenia pr~y
szłych pokoleń może być nawet pozą
dana. Niemniej inkryminowanego slo
wa użył nie pod adresem ffi.l;lrsz. P.ił
sudskiego, wobec czego prosI o UnIe
winnienie. 

Oskarżony Zwierzyński do winy si~ 
nie przyznaje i prosi o wyrok uniewin
niający. 

ZAWIESZENIE 
"DZIENNIKA WILEŃSKIEGO" 

P r o k.: - Czy "Dziennik Wileilsld" 
był ,zawieszony? 

S w d.: - Był zawieszony bezpo
średnio po wypadkach majowych. 

Adw. P i e r CI. c ki: - Czy bylo 
wszczęte postępowanie karne przeciw 
Kownackiemu z powodu incydentu w 
pokoju adwokackim? 

Ś w d.: - Nie słyszałem o tym. 
Przed sądem staje z kolei mlo

dziutka wspólprac ... wniczka , SIowa Wi
leńskiego", p. T a m a r a' D wo r a
kowska. 

Na jesieni ub. roku - zeznaje p. 
D w o rak o w s k a - zaczęłam praco
wać w redakcji "SIowa", na początku 
za.ś. st;ycznia, będąc. z wizytą u pp. Cy
WlllS.~ICh: prowadzIłam rozmowę z p. 
Cywlllsklm o artykułach Mackiewicza. 
A~yk~łami t~mi zachwycalam się. Cy
:"lńs~l polemIzował ze mną i dowodził, 
z~ me moż.na .brać poważnie tego, co 
pisze Mac1uewlCz. gdyż działa on dla 
efektu. Cywillski sprawiał na mnie 
wrażenie entuzjasty, moralizatora i 
c~łowieka głęboko .wierzącego. Z pam!ę
CI cytował urywkI artykułów MackJe
w~cza i pol.emizował z nimi. Przypo
mmam s<;>bIe też, że mówiąc o napisie 
n~ po.mmku marszałka na Rossie, po
'~Iedzl?-ł, że krzywdą jest dla tego kto 
SIę pOjednał z Bogiem przed śmiercią. 
aby taki napis mial na swym grobie. 

OS'l'A'l'NlśWlADEK 

Wreszcie składa zeznania ostatni 
swiadek w tym procesie, bibliotekarz z 
Wilna, S t e f a n B u r h a r d t, który 
~na osk: Cywi~skiego od lat 25 i pod 
Jego klerunklem wychowywał się w 
szkole oraz uczył się historii polskieJ. 
Za czasów zaboru rosyjskiego Cywi!'lski 
b;yI pr?fesorem języka RoJskiego w 
gImnaZJum, a od 1915 r. został miano
wany. . dyrekto.reI? pierwsze,i szkol y 
~olskJeJ \V WIlme. Wykłady jego o 
lIteraturze polskiej były niesłychanie 
interesujące i staly na bardzo wyso
kim poziomie naukowym. 

Obserwując CywiIlskiego świadek 
:ąurbardt ~twierdził, że więcej żył on 
ht~raturą I ~vypadkami dnia, niż swy
mI sprawamI. \V szkole, w której by! 
wychowawcą, było ok. 80 pct "peowia
ków.". Świadczy to o wielkim napięciu 
patrIOtycznym, jakie potrafił wzbudzić 
C:(wiI'Iski u swych wychowanków. Pa
tr.lOtyzm jego - mówi! świadek - gra
mczyl wprost z egzaltacją i fana
t~zmem. Więcej żył tym, co wykładał, 
mż rzeczywistością życia szarego. 

. Śwd. B u r h a r d t wydał o Cywill
sklm jak najlepszą opinię. 

ZAL""CZONE AKTA 
Po badaniu świadka prok. ZeleJlsld 

załączył do akt sprawy szereg doku
mentów, dla ustalenia skąd zaczerpnął 
Melchior WaIlkowicz cytat, ~tóry na
stępnie znalazł się w artykule Cywiń
skiego w formie obelżywej. 

Pierwszy raz zdanie o "obwarzan
ku" użyte zostało przez Ksawerego 
Prószyńskiego w r. 1931 w felietonie, 
zamieszczonym w "Czasie" pt. ,,'vV Bel
wederze". Było to sprawozdanie z przy
jęcia delegacji młodzieży przez marsz. 
Piłsudskiego. Wówczas właśnie po raz 
pierwszy PrószyIlski podał aforyzm o 
obwarzanku, jaki wyszedł z ust mar
szałka. Felieton ten prokurator załączył 
do akt sprawy, jak również i egzem
plarz "Wiadomości Literackich", po
święcony pamięci marszałka Piłsud
skiego, gdzie Pr6szyński po raz drugi 
cytuje zwrot o obwarzanku. Następ
nie załączono notatki polemizujące Ca
ta Mackiewicza, orul<o,yane w .. Slo
'wie", a odnoszące się do wypuszc7.eniu 

Po. długim przemówieniu prokura
tora Zelełlskiego glos zabrał obrońca 
osk. CywiJlskiego, adw. Jasillski. Mów
ca charakteryzuje na wstępie z jak 
najbardziej dodatniej strony postać 
oskarżonego Cywińskiego, zaznaczając, 
iż czyni to dlatego, że proces odbywa 
się w Warsz.awie, a nie w Wilnie, gdZIe 
nikomu nie trzeba by opowiadać, kim 
jest CywiJlski. Polemizuję,c następnie 
z prokuratorem co do twierdzenia tego 
ostatniegoź iż to żółć i złość zmusza ta
kich ludzi jak oskarżony do wyład()
wania swej nienawiści w jakiej bądź 
formie. Obrońca cytuje przy tym wy
jątki z prac i pamiętnika oslcarżonego, 
mające jego zdaniem udowodnić do
broć i czystość charakteru oskarżonego. 

Dalej obrońca w szerszym wywodzie 
udowadnia, że wbrew twierdzeniu pro
kur.atora w całym artykule bynajmniej 
nie ma mowy o śp. marszałku Piłsud
skim i że oskarżony nie miał żadnych 
powodów, by znieważać jego pamięć 
obelżywym słowem. Tu cytuje szereg 
urywków z dziel oskarżonego, mają.
cych wykaazć jego rzeczywisty stosu
nek do osoby marszałka. Mówca nie 
prosi o wyrok uniewinniający, gdyż 
jest głęboko przekonany, że są.d sam 
dojdzie do podobnego wniosku. 

Z kolei przemawia obrońca oskarżo
nego CywiI1sldego adw. Glazer, stwier
dza.i~c na wstępie, iż w myśl współcze
snego pojęcia każdy czyn rozpatrywa
ny być winien nie w abstrukcji i ode
rwaniu, lecz w zestwieniu z całą syl
wetą moralnę. podsądnego. Podnosząc 
niezwykłę. prawdomówność i szczerość 
oskarżonego jako jednę, z głównych 
cech jego charakteru, obrońca stwier
dza, iż enipopełnil on czynu inkrymi· 
nowanego przez akt oskarżenia. 

'V d,alszym cię,gu adw. Glazer ()ma
wia art. 152, z któreg() odpowiadaję, 0-
skarżeni, twiel'dząc, że przypisywan~ 
im czyn aktem oskarżenia nie może 
podpadać ze względów prawnych pod 
ten artykuł. Następnie obrońca Glazer 
zaznacza, że nie można przypisać o
skarżonemu Cywillskiemu, by chciał 
znieważyć naród. Dalej obrońca cytu
je ustępy z artykulów, pisanych prze~ 
oskarżonego, które mają. wykazać jego 
lojalność wobec pallstwa i narodu. 
Obr0l1ca t\"ierdzi, że działalność oskar
żonego była zawsze wybitnie narodo
wa i wybitnie polska, a cytując na
stępnie wyjątki z artykułu Mackiewi
cza o działalności oskarżonego z cza
sów okupacji niemieckiej, gdy docent 
CywiilSki pracował w ciężkich bardzo 
warunkach z wielkim poświęceniem w 
szkolnictwie. Kollczą.c, twierdzi obroń
ca, że oskarż()nemu nie mozna przypi
sać winy znieważenia śp. osoby mar
szałka Piłsudskiego, ani też zniesła
wienia narodu. 

Adw. Englich, obrońca osk. Zwie
rzyńskiego polemizuję, z twierdzeniem 
prokuratora co do pocię.gnięci przypi
sywanego mu przestępstwa pod arty
kuł, 152 k. k. Dalej obrońca Englich 
idzie w kierunku, że osk. Zwierzyński 
nie wiedział o tym jakoby słowa te, 
które przytoczył Cywiński w swym 
artykule były kiedykolwiek wyp()wie
dziane przez marsz. Piłsudskiego. 'V 
dalszym ciągu obrońca, mówią.c o dzia
łalności Zwierzyilskiego, przytacza sze
reg przykładów o jego Obywatelskim i 
patriotycznym nastawieniu. 

Adw. Nowodworski również stoi na 
stanowisku, iż nie pod()bna zarzucać 
oskarżonemu Zwierzyńskiemu świado
mej chęci ubliżenia pamięci marszał
ka, lub też obrazy narodu. Nic, zda
niem mówcy, nie wskazuje na to, że 
red. Zwierzyński, czytając artykuł Cy
wińskiego mógł przypuszczać, że była 
tam mowa o marszałku Piłsudskim i 
że użyte tam słowo obraźliwe mogło od
nosić się do marsz. Piłsudskiego. Skoro 
zaś nie bylo inlencji i świadolllo~ci uie 

może być mowy owinie oskarżonego. 
Z zeznałl świadków, dotyczących wy- Wyrok będzie ogłoszony dziś 
sokiej jakości charakteru oskarżoneg() 
nie. wynik:a- również, iż mógłby on dla Na tym rozprawę przerwano i ~e 
~elow polItycznych posłużyć się kim względu na spóźnioną. pon~ ogłoSZenIA 
mnym,. ukrywając się niejako za jego I wyroku odłożono do poniedziałku go-
plecamI. dziny 13. 

Gl 

Socjaliści razem z Zvdami na 1 maja 
Ł 6 d ź, 10. 4. Zarzą.dy socjalistycz- załatać braki, jakie uwidoczniły by się 

nych partyj polskiej, niemieckiej i ży- w razie zorganizow,ania wielu pocho
dowskiego "Bundu" oraz klasowych dów, postanowiono scentralizować w 
zwią.zków zawodowych, odbyły wspól- Łodzi socjalistów z całego okręgu. Ży
ne narady nad programem obchodu dzi ze swej strony przyrzekli udział 
1 maja w roku bieżącym. Przywódcy motocyklistów (?) i rowerzystów (?) w 
SOCjalistyczni nie ustalili marszruty, pochodzie ogólnym. Oczywiście jak 
gdyż kwestia ta uzależniona jest od zwykłe, polowa uczestników pochodU 
władz starościilskich. Natomiast po- socjalistycznego, stanowić będą Żydzi, 
stanowiono nie urządzać odrębnych którzy w dniu 1 maja ściągają. z dziel
pochodów w miastach mniejszych jak nic żydowskich do pochodu nawet ta
Zgierzu, Pabianicach, Rudzie Pabia- kich, którzy prowadzą. składy i sklepy. 
nickiej, Aleksandrowie i Konstantyno- Jak z powrższego wynika, maska
wie, by nie rozpraszać sił socjalistycz- rada socjalistyczno-żydo-komunistycz
nych. Socjaliści z tych miast oraz na w bieżącym roku jest trochę spryt
podmiejskich okolic, przybyć mają. do niej pomyślana. Mianowicie Żydzi w 
Łodzi, by pochód centralny był "impo- obav,'ie o rozbicie odrębnego pochodu 
nująco liczebny" i "stanowił faktycz- postanowilj wziąć gremialny udział 
ny przegląd sił socjalizmu". Tak uza- pod sztandarem PPS, na co socjaliści 
sadniają. swą. decyzję wodzowie socja- bardzo chętnie się zgodzili. Będziemy 
lizmu. więc znów świadkami pochodu żydow-

. Obserwując jednakże kształtowanie I skiego, otoczonego ze wszystkich stron 
SIę stosunków politycznych trzeba milicją. porzą.dkowę" złożonę, z socjali
stwierdzić, że PPS, a głównie klasowe stÓ\V Polaków. 
z:viązki stanowiące podstawę sił socja- Przykre a zarazem śmieszne będzie 
hstycznych, straciły na wpływach i by to widowisko. 

Pikietowanie sklepów żydowskith vi Łodzi 
Ł ó d ź, 10. 4. - Akcja pikietowani.a podkreślić z uznaniem, że członkowie 

sklepów żydowskich przeprowadzana Stronnictwa Narodowego pikietujący 
przez Stronnictwo Narodowe w ciągu sklepy żydowskie z wielkim taktem. 
ubiegłego tygodni.a, we wczorajszą. nie- ale i zarazem z dużym uporem, pełni! i 
dzielę przybrał.a na sile. swe nielatwe obowiązki. Rozdano kil-

Szczególnie silnie były pikietowane kadziesiąt tysięcy ulotek, nawołują.
sklepy żydowskie w centrum miasta, cych Polaków do nie kupowania u Żr
a mianowicie część placu \Volności, dów. Akcja pikietowania dała pov,aż
gdzie znajduję. się wiellde sklepy i hur- ny rezultat, bowiem kupcy żydowscy 
townie, ul. 11 Listopada, uJ. Główna j już w godzinach popołudniowych zdra
część ul. Piotrkowskiej. Kupcy żydow- dzali widoczne, duże zdenerwowanie. 
scy używali najl'ozmaitsz~-ch sposobów Na placu \Volności doszlo do kilka-
w celu usunięcia sprzed swych skle- krotnej interwencji policji. 
pów narodowych pikieciarzy. Nagania- Ilość przytrzymanych członków Str, 
cze żydowscy wyłapywali z ulicv nie· Narodowego trudno na razie ustalić. 
świadol~lrch .Polaków i niemal pr'zemo. gd~'ż akCja pikietowania odbywała się 

cę. WCIągalI do swych sklepów. Trzeba w kilku punktach miasta. 

Porzuciła dziecko 
u stóp ołtarza 

R z e s z ó w. (Tel. wf.) Sę,d Okrę
gowy w Rzeszowie rozpatrywał sprawę 
wyrobnicy wiejSkiej 25-letniej Zofii 
Zieleńczykówny, oskarżonej o porzuce
nie swego dziecka. 
Zieleńczykówna. w kilka dni po uro

dzeniu dziecka udała się z maleństwem 
do Tarnowa, gdzie chciała je ochrzcić. 
Gdy po całonocnej wędrówce głodna 
i zmęczona znalazła się w mieście, u
dała się do kościoła ks. ks. misjol1l\
rzy i złoż)rwszy dziecko na stopniach 
ołtarza ukryła się we wnęce kościel
nej, aby przyjrzeć się, co się stanie z 
maleństwem. 

Dziecko zostało zabrane przez za
konnice, ochrzoce i umieszczone w 
żłóbku, toteż matka z całym spokojem 
udała się do domu. 

Upłynęło :r.aledwie kilka dni, gdy 
na posterunek policji przybyła Zieleń
czykówna. i przyznała się do porzuce
nia dziecka, na. skutek czego skierowa
no przeciw niej sprawę do są.du. 

Na rozprawie sądowej Zieleilczy
kówna oświadczyła ze skruchą., że 
pragni", .iak na.iprr.dzcj znaleźć pracQ i 
odebl'ać dzieC'ko. 

Są.d skazał ją na 3 miesiące więzie
nia z z,awieszeniem. 

Zjazd legionistów 
i peowiaków w Łodzi 

Ł ó cI Ź, 10. 4. - W sali żydowskieJ 
Filharmonii odbył się wojewódzki 
zjazd legionistów i peowiaków, na któ
rym przemawiali min. Ulrych, Mali
nowski i inni. Minister Ulrych oświa(!
czyI, że piłsudczycy nie wypowiedzieli 
jeszcze swego ostatniego słowa, nie po
kazali jeszcze co potrafią. i jakie posia
dają. siły organizacyjne, i jeŚli która
kol'wiek z partyj pozwoliłaby sobie się
gną.ć po władzę, piłsudczycy odeprę, 
wszelkie zakusy. 

Na zjazd wpuszczano jedynie za 
kartkami z,aproszenia, ściśle kontrolo
wanymi, przy czym wielu legionistów 
i peowiaków pominięto, a głównie zaś 
tych, którzy znani są o tatnio ze swych 
zapatrywań nacjonalistycznych. Nie 
można przemilczeć również faktu, że 
na sali było wielu takich, którzy ani w 
obozie legionistów ani peowiaków 
czynnego udziału nie brali. 

. Zja7:d obradował w sali żydowskiej, 
~Imo ze na ten cel możn.a b~-ło zdobyć 
lolka ":11 r!1rzcścijall"Jdch \\' Łodzi. 
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Po przywitaniu, które, trzeba przyznac, byTo dosyć 
oZIębłe, gdy Klęskiewicz uparcie podkreślał własną 

zręczność, dzięki której udało mu się OWI). fałszywę. 
piQtkę "spuścić", Basia patrzyła na niego w milczeniu, 
ale bardzo ponuro; nagle padło jej pytanie: 

- Dużo ci z tej piąt.ki zostało? co? 
- Ano, Ba, .. Basieńko. szczerze mówia,c to ,jakby 

nic wcale." bó widzisz, najprzód l<upiłem dla ciebie 
pączki." No, ale ty przecież masz jeszcze tę prawdzi
wą. piątkę, prawda? 

- A to ładna historia! Przecież właśnie fałszywa 
piątka u mnie została; przez prędkość dałam ci praw
dziwą." Masz teraz! Co będzie? Jutro od rana przyj
dzie sklepikarz; bo ja mu j~ wtykałam, ale się zaraz 
spostrzegł! Co więc będzie, gadaj! " 

Klęskiewicz patI:zył na żonę bezmyślnie os,owia
łymi oczyma, sennie już odpo\viedział: 

- No, to p e c h!." ale grunt - widzisz, że ten 
klOnd u k tor nie wpadł z tą., " pią.tką. - I, zasnq.ł, 
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Będą go za fo liza·ć po dłoniach szorstkimi językami 
i sapać z kontentności. 

,,- Hihi, króweczki, hihi. Byle tylko gospodynI 
nie ""yjrzala z chałupy, Hihi, hihi. 

Rozdał ukradkiem przysmaki, pogładził rogate 
łby i przez próg podziękował gospodarzom: - Panie 
Boże wielkti zapłać. 

Raz jeszcze pogroził dzieciom wychylającym gło
wy z za ścian, a potem ruszył wolno sklOśnymi ścież
kami. 

Przed nim daleko zajaśniał nagle prostokąt cmen
tarza, wyglądający jak grzę.dka z czarnymi kwiata
mi. Jon westchnął, a potem zaczął powoli wyliczać 
lata, zdążając ku chałupie: 
1:",0: - Łońsldego roku było mi 72, nie 73. albo tak, nie, ' 
lI'I"l Przerwały mu rachunek sroki skrzeczące na wik
lach. Zadarł głowę do góry: były wszystkie jak zwy
kle, jedna tylko zleciała z dachu i tarmosiła w po
krzywach robaka, 

Jon zniknął w sionce, nakrzy} okruchów na ka
mienie, a kdedy Z dachu usłyszał radosne skrzekoty. 
zaczął powoli obracać żarna, Mełły mu się jakieś 

dziwne myśli, znikały z ziarnem w gardzieli kamie
nia i sypały się w podstawione niecki na jutrzejszy 
chleb. ' . 

Wyjrzał za próg, posypał znowu okruchów i od
pędzają.c natrętne sroki, czekał na mniejszych gości, 

SłoI'lce się pokazało na chwilę nad suchę. jabłon
ką., zaświeciło raz jeszcze w oknach Jona, a potem 
ułożyło się cicho w obłoktach. 

Jon popatrzył na kamienie przy progu: Okruchy 
były wyzbierane do czysta, ptaki usadowiły się na no"c 
wygodnie na drzewach, 

Ucałował szkaplerz i wymówił nierwsze pacierze, 
nim ~ię zjawiły gwiazdy, 

Na starci!! 36 
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filozofował już na wesoło, wysiada.il;l,c w pol' liźu biura 
i macając w kieszeni palta 4 złote 80 gt'!)3zy. 

W doskonałym nastroju mijało mu urzędowanie. 
Raz po raz uśmiechał się na myśl, jaką. to niespo
dziankę spra"wi Basi. - Przecież ona tę pią.tkę uważa
ła za straconą. Teraz jak znaleziona! Kaprawdę, takie
go obrotu sam się nie spodziewałem. Muszę Basi pącz
ków przywieźć od Lardellego, będzie krontenta. 

Koło pół do 3 przed biurkiem Klęskiewicza stanął 
biurowy kolega Ptyś. Całą. gębą. dobry chłop, a już co 
do jakiejś wypitki po prostu - morowiec, 

- Słuchajcie, Klęska, czy wy aby pamiętacie, że 
to dziś Jaśka imieniny? - pytał Ptyś. 

- Którego znowu J aśkl8. i właśnie dzisia i? 
- Ano dzisiaj jest Jana Kapistrana, 0, widzicie, 

stoi jak byk w kalendarzu i są też dla tego imieniny 
Jaśka, kapujecie? 

- Co też wy powiadacie? - dzhvił sie Klf,'skie. 
wicz, - Akurat 28-go imieniny urzędnicze, to głupie 
urządzenie, bo niby jak?, .. 

- Co jak? Trudno, jeśli komu wlaśnie w końcu 
miesiąca p I'zypada j ego patrona, to co? 

- No, i co się zrobi? przecież wszyscy s~ " na go
lasa! 

- Et, głupstwo; knżdy weźmie jeszcze po parę 
złotych zaliczki i dobra! 

- Żadna .. dobra", ja piel'wszy nie wezmę. bom 
już tyle wzią'ł, ile się dało, a więcej Strucel mi nie da ... 
chyba, czekajcie. zaraz, mam myśl. Słowem - dobrze, 
a co zamierzacie? 

" - No nic tam wielkiego nie będzie; ot tal,a nasza 
nędza ... Po biurze zejdziemy się wszyscy na różku, 
wiecie u rudego, no i jakoś sil;' obleje tego Kapistrana! 

- Więc dobrze, zgoda, przyjdę; a teraz ustąpcie, 
Ptyś, bo ja muszę pokończyć zamknięcia, a jest tego 
do cholery i więcej. 

• 

.. 

tL WODZ', ,'ISKI 

PE C li 
NOWELKA URZĘDNICZA 

o pół do ósmej był ostatni czas, aby Klęskiewicz, 
najpunktualniejszy z urzędników swego biura. mógł 
zdążyć na kolejkę, którą codziennie 07,35 wyruszał do 
Warszawy z podmiejskiego urzędniczego os~edla, no
szącego symboliczną naz'wę "Za ostatni grosz". 

I{J~skie\\ kzowi na jego "bieg na przełaj" do przy
stanku pozostawało równe minut pięć i ani minuty 
\\ ięcej, 

Zwykle wychodził on z domu już o 7,25 i ze spo
kojem, mając całe 10 minut, dostawał się na przysta
nek, odległy o niecale pół kilometra. 

Ale dziś od samego rana miał widocznego pecha. 
Kicco oto zaspał, bowiem brigde u I(owalczyków skoń
czył się dopiero o l-ej. Przegrał tam resztkę pozostałej 
mu do l-go pensji, a więc całe 4 zł 65 gr, Był więc co 
się zwie goly i odpowiednio na sIebie wściekły. A na 
dobitkę 'bolała go fatalnie głowa - przepisywał to za.
pewne nie bez rac.ii. owemu .,siódmemu" wypitemu 
już na odchodnem, do którego gościnny gospodarz 
dolał Jakichś "bąjkowych" kropli na wzmocnienie. 

Stojąc, jednym tchem wypił kawę, poprawił kra
wat, zjeżdżający stale na pra \\ Gl stronę, i już w pal
cie i kapeluszu stawiał nORę na gan kf\.1 , gdy przypom
niał sobie, że nie ma ani g-rosza, a przecież za tram
waj w Warszawie trzeba płacić, żeby tam ruewiem co. 
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Tabelę loterii p~nsłwowej podajemy bez gwarancjl 

Jedna z większych afer na Śląsku tej afery - dotąd nie wiadomo, wła
dze bowiem ze względu na dobro 
śledztwa trzymają. szczegÓły w tajem
nicy. 'V każdym razie jest to jedna 
z większych afer przemytniczych, u
jawnionych w ostatnich latach w Za
glQbiu przemysłowym. 

K t o w i c e. (A. J. S.) W związku 
z aferą. dewizovyą Naftalego Bessera . 
z Katowic i jego l\Jlkunastu towa
rzyszy, w łączności z którą aresztoWa
ny został w sobotę i osadzony we wię
zieniu, kupiec żydowsld z Katowic 
Józef Krakauer, organa śląskiego In
spektoratu Okręgowego Ochrony 
Skarbowej przeprowadziły ldlka rewi
zyj na terenie Sosnowca. 

M. in. przeprowadzono rewizję u 
kupca Arona Lencznera, podejrzan"i"o 
bardzo poważnie o kontakt i współ
pracę z szajką Bessera, ale rewi7.ja ta 

nie dostarczyla w tym kierunku żad
nYGh dowodów. Natomiast funkcjo
nariusze Ochrony Skarbowej dokonali 
w mieszkaniu Lencznera innego cie-
l,awego odkrycia. Stwierdzono mia- Aronu Lencznera przytrzymano 
nowicie, że mieściła się tam melina przekazano do dyspozycji władz są
przemytnicza. Znaleziona w melinie dowych w Katowicach, które na wnic
wielka ilość jedwabiu pochodziła z I sek prokuratora osadzily go w wię
przemytu, który Aron Lenczner zby- zieniu. 
w~l C7.ęŚci.owo na mi~jscu, częścio.wo Niezależnie od tego Inspektorat 
zas dostarczał kupcom warszawslom. Okręgowy Ochrony 8karbo\vej prowa-

Jak zorganizowana była szajka, za- (\zi w porozumieniu z prokuratorem 
opatrująca go w jedwab, jakimi szedł okręgowym oalsze dochodzenia prze
on lIrogam i, MUZ jakie są. rozmiary ciwko szujce Bessera. 

Przeciw lydom 
R a d o m s k o. (Tel. wł.) Podczas 

jarmarku w osadzie Szczerców pow. 
radomszczailskiego doszło do poważ
nych zajść przeciw Żydom. 

W pewnej chwili ludność zaczęła 
przewracać żydowskie stragany, a na
stępnie wybijać szyby w sklepach ży
dowskich, demolować składy i ni
szczyć znajdują.cy się tam towar. Nie 
obeszło się przy tym bez poturbowania 
kilkunastu Żydów. Policja z niema
łym trudem opanowała sytuację are
sztując kiJk,a os6b. 

Ludność zczerc6w postanowiła. na 
skutek tych zajść nie wpuszczać wi~
cej do siebie handlarzy żydowskich. 
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Nowym w Polsce wyproduk-IiIUlanym film e m 
Fot. ::;tephot 

;est .,Wrzw" wedlug powieści Marii Rooz.iewicz6wny. Oto kilka scen z tego świeżo ukończonego filmu • . , • • • R Z ICZ r n 
Jubileusz świetnej naszej powieściop-i. 

urki Marii Rodziewiczówny zbie~ł się nie· 
mai z zakończeniem nowego filmu, Olinute· 
go według iej ' po-wieści "Wrzos". Określa 
się go jako "drugi po "Trędowatej" film 
ze złotej serii filmów polskich", chociaż 
ocena,riusz - według twierd'lieil wtajem· 
niczonych - odbiegł rażąco od pierwo· 
wzoru. bez ''likody z.resztą dla filmu. 

ł 
I 
I 

We filmie wyst~pują m. i.: Stanisława 
Wy.ocka, Ćwiklińska, Zelwerowicz, Junooza· 
Stępo-wski, Brodniewicz, Cybulski. 

Główną rolę, a mia.nowicie panny Kazi. 
miery Szpallowskiej, odtwarza mało wśród 
miłośników filmu znana Stanisława Anltel· 
Engelówn.a, która - jakby wynikało ze 
zdjęć reprodukowanych w niniejszvm ou· 
merze - tchnie uro<lą nieprzeciętną. 

Czy Polka z LilIe 
zr 

W &woim czasie d "n~ i·liśmy o córce 
emi.gI'B·llta z L iI.le Da.nie li L orkó" nie. któ· 
ra w oby/a p ieorwszą nag-rodę w kouku.r· 
s ie fo[o.gen i e 7-n ości i rówlloczpśn ie zaan· 
gażow a na 7-0&ta/a do f i.ln .l .e ea:. de 1'8 
do u a n ł''' ' Ci . z k Offi{) r)' eel llt'i ) Obecnie 
od jednego z naszych C7.y't eln:kó \\ k tóry 
przeby wa ł ostabnio we Franc J. ot rzyma· 
l iśmy ponI ższe u'wagi : 

Polo'nia w lilie szczyci się tym, że sąd 
konkur,;owy wyróimił Po-Ikę spp ' ród liC2' 
Dych kandydatek Francuzek i przyznał jej 
pierwszą nagrodę, a po-nadto powierzył jej 
C(~lę w nowym filmie . Ro-dacy nasi jednak 
wysnwają szereg zastr,zeżeń. P. Lorkówna, 
córka wychodźcy polskiego, pracowała jako 
stenotypistka w dzienni.ku po-Iskiom "Głos 
Wychodźcy". Niespodziewane zaal/lgażowa· 
nie jej d<> filmu wywarło na niej wielkie 
wrażenie. Niedośoigłe marzeni-a skromnej 
dziewczyny stały się rzeczywisto~cią. 

Czy jednak można mówić o karierze fil· 
mowej? Słuszne są kn temu obawy Wy
twórnia, która wręczyła Lorkównie kon· 
trakt, jest przedsiębiorstwem nie dy"ponn· 
jącym kapitałem w takich rO(lmIBrach, jak 
wymaga tego so,lidna placówka filmowa. 
w dodatku film z ro<laczka naszą jest dru· 

Samochodem własnym zajeżdża 

Roberl Montgomery codziennie do pracy 
w studio filmo'wytn i nie wzbudza tym wśr6d 
Iwlegóu; ~(I>zdrości, w 11 ollywood bo-wiem po· 
$iadanie limuzyny jest rzecz.q powszechnq, 

:;wlaszcza wśród aktorów filmowych. 
l'-ot Metro Golu" yn-Ma;per 

gim obrazem, nakręcanym prze(l [t: wytwór. 
nię Iytu/em próby. 

Powod'lienie filmu o urzędnikach celnvch 
i kontrabandzistach z nad granicy francu· 
sko.belgijskiej ma zadecydować o dalszym 
istnieniu wytwórni. W Lilie pa'nuje przeko 
nanie, że jeż('!i wiełkie plany wła<ciciełi wy· 
twórni spalą na panewce, to i Lorkówn3 
będzie musiała powrócić do pracy biurowej. 
bo do innych wytwórni francuskich droga 
dla a<leptów filmowych jest niezwykle utrn · 
dnio-na - be(l protekcji. 

Są też pellymlscl, którzy wywęszyłi 
w ouym ko,nkursie fo-to·geniczności trick re· 
klamowy organizatorów konkureu, trick 
szyty grubymi nićmi. Oto po<lejrzewa się 
wytwórców filmowych z Lilie, że przy za· 
kontraktowaniu p. Lo'rkówny liczvIi się nade 
wszystko z publicznością polską, która jest 
stałą i najlepszą klientelą kin francu.kich . 

- kaso-wo·ść zaś filmów w ośro<lkach polskicb 
podwaja się wtedy zwłaszcza. gdl' ZDający 
psychikę Po-Iaków właściciel ki,na wyświe· 
tla ra'li po raz polski obraz. Miejsce impor· 
towanego filmu z Polski ma zastąpić film 
z Lorkówną. Ekeperyment ten może się nie 
udać. Rodacy nasi bowiem wyraźnie pod· 
kreślają, że wolą we filmie polskie góry, 
po·lałcie wsie i mia6ta, i pols-kie morze nad 
Polkę wśród Francuzów, grającą r'olę pod· 
rzędną, a co gorsza, rolę nieod,powiadającą 
chara,kterowi d'llszy Połaka na obczyźnie. 
. - Rolę tatką zd.oJny jest powierzyć Pol. 

ce tylko Żyd, lubujący się w poniżaniu wa· 
sze.go bohat-erskiego naroo'll! - mówił d~ 
mmie z oburzeniem Franculll, towa,n:ysz po· 
dróży, ~apoznal!ly w pociągu z Lille do 
Pacyża. 

Nie roołalem niestl'lty stwierda:ić, jarką 
to rolę gra Lo r>kówna, a.Ie sądząc z tych 
przy1foczooych gł06ów nie odpowiada opinii 
na6Qlych rooaków i t)"Ch Francuzów, których 

N a j b a r d z i e j w % r u $ z a; q c q $ C e n q we f i l m i e "W r z () $" 

;est ślub pięknej Kazi SzpanowsTtiej (Stcmislawa Angel.Enge16wna) z synem bogatego 
adwokata Andrzejem Sanick·im (Franciszek Brodniewicz). Fot. Stephot 

p~a~ie~i~ jest widzieć zawsze Polskę ł _ 7" Teraz mGgę. paDom p~w;edzieć -
Wielką I Olepodległą· OIiwladezy!a małomowna artystKa - że ślub 

O Lorkównie twierdlllą, że jest na'prawdę mój.z p. Sto-kowskim je~t postan<>wio-~y; 
fotogfllliezna, nie ItanO'Wi jednak wyjątko. I CZYDlę. to przede wszystkim, aby polozyc 
wej pięknO'Ści, a określflllie jej nalllwlI "gwia- kres nIedorzecz'llym plotkom. 
zdy filmowej" uwa'ża się za przesadną re. B~ła .to po prostu bomba. Zwłasz~'za dl. 
klamę. wytworm Metro.Gol.dwyn.Mayer. ktora za

kontraktowała Gretę Garbo do końca roku 
1940. Gdyby ma,łżeństwo doszło do skutku 

Plotki dokoła plotek 
przed tym terminem, to Greta niewątpliwie 
- ta,kie są obawy dyrekcji wytwórni -
przeetBfllie występować we filmie, a może 
porzuc-i wręcz ekran. A przecież Greta Gar. 
ho jest najznakomitszą artystką, a przy tym 
należy d<> gru.py akto-rów tzw. kasowych. o projekcie 'f»,al~eński'f», Gret y Gał"bo 

Przed kilkuna&tu tyg<>dniami prasa 
amerykańska podała pogłoskę o projekto· 
warnym małżeństwie pomiędzy Gretą Garbo 
a dyrygentem Leo'poldem Stoko-wtlkim. Wieść 
ta ze-lektr)"liowała światek filmowy w Hol. 
lywood d<> tego stopnia, że Gretę za~ypano 
formalnie py1al1iami. Greb początkowo 
nśm,iechała sil( zagadkowo, nic nie mówiąe. 
Gdy jed(1alk koleżanki pozwalały sobie na 
co·rat: zgryźliwsze uwagi , w czym wyróimiała 
!JIię podobno Jeanette l\1acDooald, Greta za· 
prortestowała żywo wyjaśniając, że tyle tylko 
jest prawdy w p<>głoskach, że Stokows'kiego 
uwu. za mę~y'7;nę, "którCio widoM alj· 

ch~tniej i z którym natjchętniej roanawia". 

I Nie wiadomo jak oświadclIlenie to 1I06tało 
zrO'Zum-iane. W ka-żdym razie miłoać Grety 
prZ'Ctltala być wyłąC'liuym .tematem plo-tek 
stoJicy filmowej świata. 

Ale nie na długo. Greta wzięła uł'lop 
i wyjechała do EllrO'py, do Ravaollo we Wło· 
szech. W ślad za nią podążył Stokowski. 

Na.rzeczeni chcieli być niepoznaai. To 
się im je(Jl/lak ni.e uda~o. Pobyt ieb w Ra· 
va-lIo przestał być w pierwszym już dniu ta· 
jemnicą diła reporterów, którzy pewnego 
dnia ujęli hol pen.jonatu, w którym Greł. 
wyaaj~a pokój, i lIał.dali wyjriuieo.ia. 

Telegramy, ja·kie przez pewien czas krll' 
żyły gorą~kowo pomiędz )' Hollywoodem 
a Ravallo, uspokoiły w rezultacie wytwór
nię· Grl'lta - jak zapewnia prasa zagranicz
na - pod groźbą wytoczenia jej skargi od
łożyła s<wój ślub do wiOliny r. 1941. 

Proje,kt małżeński Grety spotkaj .ię tak. 
że ze sprzechvym ze 5tro-ny rodzin,!, Stokowo 
.kiego. . 

- Nie m-am pra.wa do szezęścia! - =a
liła lilię artyl!lka pewnemu dziennikarzowi. 

Za kolumnę mmow~ ofłno,';ada 
Lodomir Wachowiak" l'uLIlaniu. 




